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| Rozbrojenie pod kontrolą
donosiliśmy, że już są ofiarodawcy maszynWczoraj

Propozycje Związku Radzieckiego w OSZ

Zakończenie obrad 
VII plenum CK SO

15 bm. zakończyło się VII 
plenarne posiedzenie Central 
nego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego. W drugim 
dniu obrad kontynuowana by­
ła dyskusja generalna nad re­
feratem Prezydium CK SD na 
temat roli, miejsca i zadań in­
teligencji w budowie socjali­
zmu w Polsce.

W oparciu o referat oraz 
przebieg dyskusji plenum po­
wzięło uchwałę zawierającą 
stanowisko Stronnictwa Demo 
kratycznego w odniesieniu do 
roli miejsca i zadań inteligen­
cji w budowie socjalizmu oraz 
określającą zadania pracy par­
tyjnej Stronnictwa w tych śro­
dowiskach inteligencji.

Plenum podjęło również u- 
chwałę o zwołaniu VII Kon­
gresu SD w pierwszym kwar­
tale 1961 r. oraz określiło za­
sady wyboru delegatów.

Osobną rezolucję przyjęto w 
związku z sytuacją międzynar 
rodową. (PAP)

dla szkół. Dziś zamieszczamy apel do wszystkich fabryk, 
by sprawę wspólnej akcji ZMS i „Głosu” wzięły sobie 
do serca i... wyszukały zbędne narzędzia u siebie.

A oto co piszą pierwsi ofiarodawcy:
„W ramach akcji specjalnej upłynniania, zbędnych 

i nieprzydatnych maszyn i urządzeń, zaleconej uchwałą 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów (nr 151 z 1959 
roku), rada zakładowa zakupiła od przedsiębiorstwa 
zbędnych 15 wiertarek stołowo-ręcznych z przeznaczeniem 
dla szkół — akcji zapoczątkowanej przez „Głos Wielko­
polski”. Rada Zakładowa Przedsiębiorstwa Montażowego 
Urządzeń Spichrzowych przekazując wiertarki redakcji 
„Głosu”, WZYWA WSZYSTKIE ZAKŁADY Z TERENU
CAŁEGO WOJEWÓDZTWA DO 
NA RZECZ SZKÓŁ."

Cóż tu dodać? Czekamy wraz z 
nych ofiarodawców.

Na zdjęciu: uroczyste przekazanie 
wi redakcji przez przewodniczącego 
mana Rożalowskiego. (jkj

DALSZYCH DARÓW

młodzieżą na nas tęp-

maszyn przedsfawłcielo- 
rady zakładowej — Ro-

(Rolną nakładu na mali

Jak wiadomo, w dniu 13 października pre­
mier Chruszczów na wieczornym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego NZ odczytał projekt 
propozycji w kwestii rozbrojenia, jaka miała­
by być rozpatrzona przez Komisję Polityczną. 
Obecnie podajemy tekst tej propozycji:

Zgromadzenie Ogólne — 
zdając sobie sprawę że w 
warunkach, kiedy nowoczesna 
broń jest nieograniczona, jeżeli 
chodzi o siłę niszczycielską i 
zasięg działania, kontynuowa­
nie wyścigu zbrojeń kry je w 
sobie ogromne niebezpieczeń­
stwo dla narodów wszystkich 
krajów;

w przekonaniu, że w obliczu 
niebezpieczeństwa wojny ra- 
kietowo-jądrowej, problem po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia jest najważniejszym 
zagadnieniem doby współczes-

wKonce rzeki Obra Leniwa sta­
nowią główną bazę paszową dla 
hodowców w pow. Międzyrzec. 
W br. kosztem 268 tys. zł prze­
prowadza się tu renowację ko­
pyta rzeki na 8 km odcinku oraz 
konserwację rowów odwadnia­
jących. Warto zaznaczyć, że

Replikę premiera. Chrusz 
czowa na posiedzeniu Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w 
dyskusji nad sprawą szpie­
gowskiej działalności USA 
— zamieszczamy na str. 2.

nej, wymagającym bezzwłocz­
nego rozstrzygnięcia;

podtrzymując rezolucję se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ z 20 listopada 1959 r. o po­
wszechnym i całkowitym roz 
brojeniu;

konstatując z ubolewaniem, 
że wskazana rezolucja nie zo­
stała zrealizowana i że dotych­
czas jeszcze nie zostały podję­
te należyte kroki w celu wcie­
lenia jej w życie;

ponownie wzywa rządy, aby 
dołożyły wszelkich wysiłków 
w kierunku osiągnięcia kon­
struktywnego rozwiązania pro-

blemu powszechnego i całkowi 
tego rozbrojenia oraz zaleca 
jak najszybsze opracowanie i 
zawarcie układu w kwestii ta­
kiego rozbrojenia w oparciu o 
następujące zasady:

powszechne i całkowite roz­
brojenie powinno obejmować 
rozwiązanie wszystkich sił 
Zbrojnych, likwidację wszyst­
kich zbrojeń, zaprzestanie pro­
dukcji przeznaczonej dla ce­
lów wojskowych, zlikwidowa­
nie wszystkich obcych baz na 
cudzych terytoriach, zakaz bro 
ni jądrowej, chemicznej, bakte 
riologicznej i rakietowej, za­
kaz produkcji takiej broni i 
zniszczenie jej zapasów, jak 
również wszystkich środków 
dostarczania tej broni, skaso- ’ 
wanie organów i instytucji 
mających za zadanie organizo­
wanie spraw wojskowych w

(Cia.g dalszy na stronie 2)

। 21 bm - sesja Sejmu I
i Na podstawie art. 25 ust. 1 
i pkt. Z konstytucji Polskiej Rz.e 

i ctypospółitej Ludowej Rada 
ji Państwa postanawia zwołać 
i ósmą sesję Sejmu Polskiej Rze | 
j czypospolitej Ludowej z dniem 
|| 21 października 1960 r.
Ij Przewodniczący Rady Państwa 

(—) Aleksander Zawadzki 
Sekretarz Rady Państwa 

(—) Julian Horodecki
ekretarz Bady Państwa 
(—) Julian Horodecki

Projekt rezolucji Zachodu
Stany Zjednoczone. W. Brytania i Włochy przedło­

żyły w piątek wieczorem w ONZ projekt rezolucji 
w sprawie rozbrojenia.

sumy przeznaczone 
wodno-melioracyjne

na prace
tym po­

wiecie wzrosną z 1100 tys. zł w 
bieżącym roku do 3100 tys. zł w 
roku
Prace
Obra

Przyszłym. Na 
melioracyjne

zdjęciu; 
na rzece

Leniwa w okolicach miej­
scowości Kręck.

CAF — fot. Matuszewski

Listy Macmillana
Premier W. Brytanii, Mac- 

millan, tuż po swoim powro­
cie z Nowego Jorku do kraju, 
wystosował osobiste, pisma do 
prezydenta Francji, gen. de 
Gaulle’a i kanclerza Niemiec 
Zachodnich — Adenauera. W 
listach tych informuje on o 
rozmowach, przeprowadzo­
nych w Nowym Jorku z pre­
mierem Związku Radzieckie­
go — n. S. Chruszczowem. 
•lak podają agencje zachodnie, 
łMacmillan występuje za kon­
tynuowaniem wysiłków na 
rzecz nowego spotkania na naj 
Wyższym szczeblu. Przypusz­
cza się. że premier W. Bryta­
nii podobne pisrna wystoso­
wał także do innych sojuszni­
ków brytyjskich. (PAP) M

Protesty w Japonii 
przybierają na sile

Po zamordowaniu Asanumy

Jak podało radio tokijskie, w piątek wieczorem 
Tokio odbył się trzeci z kolei wiec protestacyjny

ty 
w

związku z zabójstwem Asanumy. Wiec zorganizowała 
generalna rada japońskich związków zawodowych. 
Wzięło w nim udział około 15 tysięcy osób.

IV a odbytym wspólnym po- 
1 ’ siedzeniu przywódców 

partii: socjalistycznej, liberal­
no-demokratycznej i demokra 
tycznego socjalizmu — socja­
liści w związku z zamachem 
na Asanumę zażądali ustąpie­
nia rządu Ikedy. Sekretarz ge­
neralny gabinetu Ikedy, Ohira 
oświadczył, że rząd postanowił 
jedynie usunąć naczelnika ko­
misji do spraw bezpieczeń­
stwa publicznego.

Unii Międzyparlamentarnej 
jej przewodniczący, pos. Ostap 
Dłuski przesłał do klubu par­
lamentarnego socjalistycznej 
partii Japonii depeszę kondo­
lencyjną. (PAP)

P rojekt rezolucji amery- 
kańsko - brytyjsko - wio 

sklej stwierdza, że rozbroje­
nie powinno być realizowane 
progresywnie i możliwie jak 
najszybciej, oraz że powszech­
ne i całkowite rozbrojenie mu 
si się rozpocząć od takich kro 
ków, które dadzą z góry gwa-

rzystana wyłącznie dla celów 
pokojowych. (PAP)

rancję rzeczywistej 
międzynarodowej.

Projekt rezolucji

kontroli

Stanów
Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Włoch przewiduje zniszczenie 
wszystkich środków przenoszę 
nia broni masowej zagłady, 
zniszczenie broni masowej za­
głady oraz wszelkich środków, 
służących do prowadzenia woj 
ny atomowej, chemicznej i 
bakteriologicznej. Powinna na 
stąpić redukcja'sił zbrojnych 
do poziomu, niezbędnego dla 
zagwarantowania bezpieczeń­
stwa danego kraju. Przestrzeń 
kosmiczna powinna być wyko

W związku z morderstwem 
popełnionym na wybitnym 
przywódcy socjalistycznej par­
tii Japonii, wieloletnim dzia­
łaczu japońskiego ruchu zawo­
dowego. CRZZ przesłała depe­
szę kondolencyjną do japoń­
skiej rady związków zawodo­
wych Sohyo.

j. ,W imieniu polskiej grupy

Liczebność sił zbrojnych NRF
Według komunikatu ministerstwa obrony NRF. stan li­

czebny zachodnior.iemieckich sił zbrojnych osiągnął już 276 
tys. osób, w tym 172 tys. w armii lądowej, 64 tys. w lotnic­
twie, 24 tys. w marynarce wojennej oraz 16 tys. w tzw. obro­
nie terytorialnej i w centralnych organizacjach wojsko­
wych. W bieżącym miesiącu powołano do szeregów około 
41.600 ludzi. W tym samym okresie demobilizacja obejmie 
ponad 34 tys. ludzi. W bliskim czasie (w ciągu przyszłego 
roku) liczebność lądowych sił zbrojnych NRF ma wynieść 
200 tys. ludzi zgrupowanych w 12 dywizjach. Lotnisl ń ma się 
składać do 1963 roku z 28 eskadr obsługiwanych przez 100 
tys. ludzi, a stan osobowy marynarki ma wynieść 25 tys. ludzi. 
Ogólna liczebność zachodnionfemieckich sił zbrojnych wy­
niesie z tą chwilą 325 tys. (PAP)

Inauguracja 
na WUML

Inauguracja roku szkolnego 
na Wieczorowym Uniwersytecie 
Marksizmu-Leninizniu odbędzie 
się w dniu 18 października 1966 
roku o godz. 17 w gmachu KW 
PZPR przy ul. Armii Czerwo­
nej 7o.

Wykład inauguracyjny na te­
mat: „Monopol i konkurencja 
w świetle współczesnej teorii 
burżuazyjnej” — wygłosi prof. 
dr Wacław Wilczyński.

Jednocześnie odbędzie się za­
kończenie roku szkolnego 
1959/60. (na)

Żandarmeria
Mobutu - w akcji

W stolicy Konga, Leopold- 
ville, odbyła się w piątek ma­
sowa demonstracja ludności w 
obronie premiera Lumumby, 
parlamentu i legalnego rządu 
Konga. Uczestnicy demonstra­
cji udali się w kierunku kwa­
tery głównej ONZ z transpa­
rentami, na których widniały 
hasła: „Otwórzcie parlament, 
a Lumumba zwycięży”.

Żołdacy płk. Mobutu zabie­
gli drogę demonstrującym, bi­
jać ich pałkami i kolbami ka­
rabinów. (PAP)

,,Qkrąąlak" 
uf naonaek

Nasz popularny „okrąglak" czyli 
PDT, przyozdobił się w nowe 
błyskotliwe szaty. Neony opa­
sują całą powierzchnię gmachu, 
długość rur szklanych dochodzi 
do kilkudziesięciu metrów. Nowe 
szafki „okrąglaka" są równie 
drogie, jak efektowne. A po­
dobno dyrekcja PDT ma zamiar 
posadzić jeszcze ogromnego, ko­

lorowego koguta na dachu...
Fot. — K. Pr^ychodzki
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Zmieniony obraz Z tej iskry może wybuchnąć pożar
Po 4 tygodniach obrad sesji OIIZ Premier Chruszczów o szpiegowskich Sodach samoSoiów OSA

pierwsza runda dramaty 
1 cznej walki na forum 

ONZ o pokojowe współist­
nienie — zakończona. Po 4 
tygodniach obrad większość 
szefów rządów i przywód­
ców państw powróciła do 
swych krajów. Wprawdzie 
dotychczas o niczym nie za 
decydowano, ale poruszono 
wszystkie palące problemy. 
Mówią one o tym, że obraz 
świata znów się zmienił, że 
wyłoniło się szereg momen­
tów, które spowodowały 
zmianę układu sił w łonie 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych i to właśnie na 
korzyść pokoju.

WZROST 
AUTORYTETU ZSRR

W świetle dotychczasowego 
przebiegu XV sesji ONZ, Sta­
ny Zjednoczone straciły posia­
dany niegdyś prestiż. Stwier­
dza to dobitnie i oficjalnie zna 
ny amerykański publicysta i 
komentator polityczny — Wal­
ter Lippmann. Wzrósł nato­
miast, i to bardzo poważnie, 
autorytet Związku Radzieckie­
go i całego obozu socjalizmu. 
Przede wszystkim dlatego, że 
obóz ten wniósł pod obrady 
ONZ konkretne propozycje, 
zmierzające do zlikwidowania 
napięcia międzynarodowego, 
do pokojowego współistnienia, 
do likwidacji „zimnej wojny”, 
którą znów rozpętały Stany 
Zjednoczone.

Jak wiadomo, Związek 
Radziecki zgłosił pod obra­
dy ONZ plan powszechne­
go i całkowitego rozbroje­
nia. Plan ten spotkał się — 
rzecz jasna — z uzna­
niem pokój nąiłujących 
narodów. Jednak z powodu 
zdecydowanie nieprzychyl­
nego stanowiska USA, plan 
fen będzie rozpatrywany je 
dynie przez Komisję Polity­
czną ONZ, co na pewno nie 
przysparza sławy polityce 
bloku zachodniego.

Premier Chruszczów zglo 
sił też doniosłą deklarację o 
całkowitej likwidacji kolo­
nializmu. W tej sprawie 
Związek Radziecki odniósł 
duży sukces polityczny, 
gdyż — mimo niewybred­
nych metod proceduralnych 
przewodniczącego sesji Bo- 
landa — deklarację radzie­
cką przez aklamację włączo 
no do porządku obrad.

Duży wkład w dzieło odprę­
żenia Wschód—Zachód wniosła 
na forum ONZ delegacja pol­
ska. Władysław Gomułka zwró­
cił światu uwagę na niebezpie­

czeństwo zachodnioniemieckie- 
go militaryzmu i rewizjonizmu 
oraz zgłosił doniosłą propozy­
cję zmierzającą do likwidacji 
wyścigu zbrojeń.

POWSTANIE 
TRZECIEJ SIŁY

Na nową sytuację w świe 
cie wpływa powstała w o- 
statnim okresie tzw. trzecia 
siła, reprezentowana przez 
neutralne państwa azjatyc- 
ko-afrykańskie (na bieżącej 
sesji do ONZ przyjęto 15 no 
wych państw afrykańskich). 
Nie wszystkie co prawda 
są na tyle silne, by prowa­
dzić zupełnie samodzielną 
politykę. Niektóre z nich u- 
legają jeszcze presji USA: 
obawiają się one blokady 
gospodarczej i wstrzymania 
pomocy ekonomicznej. Dla­
tego też delegaci tych kra­
jów często wstrzymują się 
od głosu.

SPRAWA 
UNIWERSALIZMU

Ilustracją tego jest prze­
bieg głosowania nad spra­
wą przyjęcia Chin Ludo­
wych do ONZ. Przez wiele 
lat za zasadą uniwersalizmu 
ONZ głosowało 9 państw 
socjalistycznych. W ubie­
głym roku głosowało już 29 
delegatów. Natomiast na 
bieżącej sesji za przyjęciem 
Chin do ONZ głosowały już 
34 państwa, przeciwko — 
42, a 22 wstrzymały się od 
głosu. Stąd też obserwato­
rzy polityczni w ONZ twier 
azą. że jest już prawie pe­
wne, iż w przyszłym roku 
Zachód nie będzie mógł po 
wstrzymać uznania Chin 
Ludowych za jedynego re­
prezentanta w ONZ. Osta­
teczne zwycięstwo zasady 
uniwersalizmu ONZ będzie 
miało ogromne znaczenie 
dla przyszłych losów świa­
ta. dla autorytetu tej orga­
nizacji.

Mieczysław Haliński

Jod pod Rzeszowem
Oprócz złóż ropy naftowej 

odkrytych na przedgórzu Kar­
pat w rejonie Mielca, wystę­
pują tu również — jak się 
ostatnio okazało — poważne 
zasoby solanki, zawierającej 
bardzo duże, bo dochodzące 
do 60—80 miligramów na litr 
— ilości jodu.

Bogate zasoby jodu znaj­
dują się także w Chmielniku 
pod Rzeszowem. (PAP)

W czwartek wieczorem w czasie dyskusji nad 
sprawą agresywnych poczynań lotnictwa USA 
wobec ZSRR zagrażających pokojowi między­
narodowemu, premier Chruszczów’ skorzystał z 
prawa odpowiedzi na forum ONZ.

^hruszczow przypomniał, 
jak po zniknięciu samolotu 

„U-2” pilotowanego przez Po- 
wersa Stany Zjednoczone fa­
brykowały fałszywe komuni­
katy o przyczynach zaginięcia 
maszyny (że pilot zasłabł z bra 
ku tlenu i widocznie runął z 
maszyną na ziemię) i jak po­
tem zostały na tym kłamstwie 
przyłapane.

„Panowie, wyobrażacie so­
bie chyba, do jak niebezpiecz­
nych następstw prowadzi ta­
kie postępowanie. Gdy na pro­
cesie zapytano Powersa, czy 
gdyby miał na pokładzie bom­
bę atomową, nacisnąłby guzik. 
Powers odparł: nacisnąłbym. 
Wyobrażacie sobie, panowie, 
co by się wtedy stało? Począ­
tek wojny, a nawet nie począ­
tek wojny, lecz już wojna!

Propozycje ZSRR
(Dokończenie ze str. 1)

państwach, zakaz szkolenia 
wojskowego i zaprzestanie a- 
sygnowania środków na cele 
wojskowe;

powszechne i całkowite roz­
brojenie będzie realizowane w 
uzgodnionej kolejności etapa­
mi i w ustanowionym termi­
nie;

kroki rozbrojeniowe w dzie­
dzinie broni jądrowej i zbro­
jeń klasycznych powinny być 
podejmowane z zachowaniem 
równowagi w ten sposób, aby 
żadne państwo, . ani grupa 
państw nie mogły uzyskać 
przewagi wojskowej i aby 
wszyscy mieli w równym stop­
niu zapewnione bezpieczeń­
stwo;

przewidziane w programie 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia kroki będą od po­
czątku do końca realizowane 
pod międzynarodową kontrolą, 
której stopień powinien odpo­
wiadać stopniowi i charaktero­
wi przeprowadzanych na każ­
dym etapie posunięć rozbroje­
niowych. W celu ustanowienia 
kontroli i inspekcji nad roz­
brojeniem utworzona zostaje 
w ramach Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych międzyna­
rodowa organizacja kontroli z 
udziałem przedstawicieli wszy­
stkich państw;

w warunkach powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia na­
leży podjąć zgodnie z Kartą 
NZ konieczne kroki dla pod­

Niedawno zorganizowano ma 
’ newry wojskowe krajów 
! NATO u wybrzeży i granic. 
। Związku Radzieckiego na Mo­
rzu Czarnym. Kiedy marsza­
łek Malinowski zapytał mnie, 
jak postąpić w tej sprawie, po 
wiedziałem mu: wy jesteście 
ministrem obrony, a więc co 
proponujecie? Odpowiedział 
mi: proponuję postawie w stan 
gotowości bojowej nasze siły 
-zbrojne, a przede wszystkim 
broń rakietową, i uzbroić ra­
kiety w głowice bojowe. Od­
powiedziałem ministrowi obro­
ny, iż proponuje rozsądne kro 

' ki, ponieważ nie wiemy, czy są 
i to manewry w ojskowe, czy 
I przygotowania do wrojny.

Kiedy zdążałem do Nowego 
Jorku na statku „Baltika”, 
przelatywały rad nami amery

trzymania pokoju i bezpieczeń 
stwa na świecie. włączając w 
to podjęcie przez wszystkie 
państwa zobowiązania do po­
stawienia w razie koniecznej 
potrzeby do dyspozycji Rady 
Bezpieczeństwa oddziałów u- 
tworzonych z istniejących w 
poszczególnych państwach kon 
tyngentów policji (milicji), ma­
jącej za zadanie utrzymanie 
porządku wewnętrznego i 
ochronę osobistego bezpieczeń 
stwa obywateli;

ażeby stworzyć przeświad­
czenie, iż międzynarodowe 
zbrojne siły policji (milicji) bę 
dą właściwie wykorzystywane 
i żeby wykluczyć możliwość 
wykorzystywania ich w inte­
resach tego czy innego pań­
stwa lub oddzielnej grupy 
państw, uznaje się za rzecz ko 
nieczną zmianę struktury w se 
kretariacie ONZ i Rady Bezpie 
czeństwa z tym, żc w organach 
tych byłyby reprezentowane na 
zasadzie równych praw wszyst 
kie trzy grupy państw: kraje 
socjalistyczne, kraje należące 
do bloków mocarstw zachod­
nich i kraje neutralne.

— przesyła Komitetowi Rozbroję 
niowemu do rozpatrzenia propo­
zycje rządu radzieckiego dotycza.ee 
„podstawowych tez układu o po­
wszechnym i całkowitym rozbro­
jeniu” oraz inne propozycje w tej 
kwestii w celu opracowania ukła­
du o powszechnym i całkowitym 
rozbrojeniu łącznie z systemem 
międzynarodowej kontroli i inspek 
cji zapewniającym ścisłe wykona­
nie układu. (PAP) 

kańskie samoloty. Mało tego 
— zobaczyłem, że tym samym 
kursem, co nasz statek, płynie 
łódź podwodna. Zdajc mi się, 
że nie trzeba być specjalnie 
mądrym, aby się domyślić, co 
to była za łódź.

Po cóż więc ta nowa prowo­
kacja? Czy chcecie nas zastra­
szyć? My nie należymy do lu­
dzi bojaźliwych. Czy może 
chcieliście posłać na dno sta­
tek. którym płynąłem? Proszę 
bardzo, pójdę na dno, lecz o- 
strzegam, że pociągnę za <sobą 
również i was!

I Przedstawiciel USA oświad 
czył, że Chruszczów nie 

ma racji, twierdząc, żc incy­
dent z „U-2” stał się przyczy­
ną zerwania konferencji sze­
fów czterech mocarstw, gdyż 
jakoby przed konferencją 
dzienniki „Prawda” i „Izwie- 
stia” występowały w ostrym 
tonie przeciwko Stanom Zjed 
ncczonym . Tak jest, nasze 
dzienniki występowały w o- 
strym tonie, lecz nic przeciw­
ko Stanom Zjednoczonym, lecz 
przeciwko wypowiedziom pa­
na Dillona. pana Hertera i wi­
ceprezydenta USA. Nie będę 
wymieniał jego nazwiska, aby 
nie mieszać się do kampanii 
wyborczej w USA.

Aby delegaci na Zgromadzę 
nic wiedzieli dokładnie, o ja­
kich wypowiedziach mowa — 
przytoczę ocenę, jaką dał tym 
wypowiedziom prezydent USA. 
Mianowicie na konferencji pra 
sowej w odpowiedzi na pj ta­
nie korespondenta, czy zna 
treść wystąpień Dillona, Hcr- 
tera i wiceprezydenta, oświad­
czył on: „Tak jest, znam i cał­
kowicie zgadzam się z treścią 
tych wypowiedzi”. A więc nic 
był to po prostu punkt widze­
nia Dillona, Hertera czy wice­
prezydenta, lecz była to poli­
tyka prezydenta, rządu USA.

W t^n sposób prezydent USA, 
Pentagon i Departament Stanu 
przygotowywali zerwanie konfe­
rencji na szczycie. Następnie po­
myśleli, że może nie podziała to 
na Chruszczowa. W’ówczas postano 
wili: zastosujemy silniejszy śro­
dek. Wysłali szpiegowski samolot 
przeciwko Związkowa Radzieckie­
mu już 3 kwietnia. Widzieliśmy 
go, przeleciał nad naszym teryto­
rium, lecz obsługa naszej artylerii 
przeciwlotniczej nie strąciła go; 
winni niestrącenia samolotu zostali 
surowo ukarani. Amerykanie na­
tomiast zrozumieli to w następują­
cy sposób: jeżeli 9 kwietnia samo­
lot nie został strącony, to można 
powtórzyć prowokację. M’yslali 
drugi samolot 1 maja. Tym razem 
nasza artyleria przeciwlotnicza 
postarała się odkupić swój grzech 
i strąciła samolot. Podziękowali­
śmy jej za to.

Sądzę, żc prezydent USA u- 
Icgł wojskowym. On osobiście 
nic chciał zaostrzać stosunków’ 

i z nami. Mimo, że do końca ka 

dcncji prezydenta pozostało 
już niewiele czasu, nie uchy­
lałem się od spotkania z nim. 
Wiem jednak, że spotkanie to 
nie dałoby wielkich rezulta­
tów. A mimo wszystko pragnę 
wyrazić mu uznanie jako czło 
wiekowi...

Chcemy, by Stany Zjedno­
czone przyznały, iż dokonały 
agresywnych posunięć. Niech 
znajdą odpowiednie sformu­
łowanie, niech przyznają, że 
dokonały posunięcia, które jest 
niedopuszczalne w czasie po­
koju, przy normalnych stosun­
kach między państwami, i da­
dzą zapewnienie, iż więcej te­
go robić nie będą. Gdyby przed 
stawicici USA złożył takie o- 
świadczenic, nie trzeba by już 
było wygłaszać żadnych prze­
mówień. Sprawa byłaby zamk­
nięta.

Ale Stany Zjednoczone upie­
rają się przy swym prawie do 
dokonywania takich lotów, 
Wobec tego obstajemy mocno 
przy swoim prawic do żądania, 
aby tego rodzaju loty potępio­
no jako agresję. Nie jest to 
zwykły spór, z tych, które zda 
rzają się między państwami. 
Tu chodzi o naruszenie prawa 
międzynarodowego.

Iak można prowadzić roko­
wania rozbrojeniowe, gdy 

jedno z wielkich mocarstw do­
konuje prowokacyjnych lotów 
nad terytorium drugiego wiel­
kiego mocarstwa? Jaką war­
tość będą miały takie roko­
wania?

Nie chcę chwalić się naszą 
bronią, ałc nic chcę też uda­
wać biednego. Dysponujemy 
najpotężniejszą bronią, która 
pozwala nam bronić się przed 
agresją. Jeśli uznajecic prawo 
USA do dokonywania prowo­
kacyjnych lotów, uznajcie na­
sze prawo do zdecydowanego 
potępienia agresora. Jeśli tego 
nie uczynicie, sami wyegze­
kwujemy to prawo. (PAP) •

Pogłębia się rozłam 
w Labour Party

Członek labourzystowskiego 
„gabinetu cieni”, Anthony 
Greenwood zgłosił w czwartek 
swoje ustąpienie, oskarżając 
przywódcę Labour Party Gaits 
kela o spowodowanie rozbicia 
partii, m. in. w wyniku lekce­
ważenia przez niego decyzji 
powziętych na ostatnim zjeź­
dzić w kwestii rozbrojenia nu­
klearnego Wielkiej Brytanii.

W londyńskich kołach poli­
tycznych uważa się, że rezyg­
nacja Greenwooda poważnie 
skomplikuje sytuację Gaits- 
kela i zwiększy niebezpieczeń­
stwo rozłamu w Labour Party.

PAP

Bogactwo tematyki, poruszanej przez 
prasę, stawia współczesnego czytelni­
ka przed nie lada dylematem. Co czy­
tać, skoro ciekawych pism mamy całą 
plejadę? Czy wertować pobieżnie 
wszystkie czołowe gazety i tygodniki, 
czy też raczej poświęcić się szczegó- 
łowszej lekturze jedynie niektórych?

Spiesząc w sukurs potrzebom Czy­
telników — „Glos” postanowił w do­
konywaniu cotygodniowego przeglądu 
prasy, niejako Was... wyręczać. Są­
dzimy, iż zwrócenie uwagi na szcze­
gólnie cenne pozycje publicystyczne 
ostatnich dni -y może dopomóc w do­
bieraniu lektury. Tym zaś którzy ab­
solutnie nie /dysponują czasem, być 
może nasz przegląd pozwoli, w drob­
nym choćby stopniu, zorientować się 
„co w prasie piszczy”...

KALISKI JUBILEUSZ

Stosunkowo mało czytany w Pozna­
niu, przyjemnie redagowany, dwuty­
godnik „Ziemia Kaliska” — święcił z 
początkiem października jubileusz wy­
dania 50 numeru. Z tej okazji pismo 
zamieściło okolicznościowy artykuł 

„Sami o sobie”, w którym m. in. czy­
tamy:

„... Tak więc mamy jubileusz. 50 nu­
mer powojennej „Ziemi Kaliskiej" wy­
chodzi z druku jako kontynuacja do­
brych tradycji prasy kaliskiej: „Kali- 
szanina", „Gazety Kaliskiej" i przed­
wojennej „Ziemi Kaliskiej".,. Chcemy 
przede wszystkim — pisze JANTAR — 
aby poziom pisma odpowiadał stale 
opinii, jaką wyczytaliśmy w wielu po­
chlebnych recenzjach, zaś ostatnio w 
„Trybunie Ludu" 5 września br., że 
„Ziemia" jest „jednym z najambitniej 
redagowanych pism lokalnych". 
Obyśmy się tylko ustrzegli przy tym 
megalomanii, co nie zawsze udawało 
się ludziom i instytucjom, chwalonym 
i fetowanym z okazji jubileuszu..."

Brawo! Nic dodać — nic ująć. Przy 
okazji —. serdeczne życzenia od 
„Głosu".

WYPADLI Z GNIAZD

Henryk Mierzyński, publicysta wro­
cławskiego tygodnika „Odra”, zajmu­
je się artykułem „Ptaki, które wy­
padły z gniazd" — losem przesie­
dleńców, wyjeżdżających z Polski do 
NRF.

„... Niejednokrotnie publikowano 
listy, pisane przez przesiedleńców do 
znajomych i krewnych w Polsce. Listy 
te mówiły najczęściej o rozczarowa­
niach i tragediach przesiedleńców, 
którzy wyjechali, zafascynowani mira­
żem zachodnioniemieckiego cudu go­
spodarczego... Dziś sięgamy do wy­

danej w NRF książki - dokumentu pf.: 
„Das dritte Problem". Jest to wydany 
przez Wegweiserverlag w Duesseldorfie 
zbiór artykułów i reportaży publicy­
stów i działaczy zachodnioniemieckich 
na temat położenia tzw. spóźnionych 
przesiedleńców".

„Odra" cytuje: Przesiedleńcy
znaleźli się jak obcy w nowym otocze­
niu. Ich dawniejsze powiązania i po­
czucie bezpieczeństwa przesłały istnieć. 
Z konieczności ich start zaczynał się 
o wiele stopni niżej, niż początki tych, 
którzy od dawna mieszkali w zachod­
nich Niemczech... Obecność przesie­
dleńców musiała być przez ludność 
stale osiadłą odczuła jako inwazja... 
Ciężkie położenie przesiedleńców spy­
chało ich często poniżej poziomu, na 
którym ‘żyli dawniej, w stronach ro­
dzinnych...".

A
SOFIZMATYKA I POLITYKA

W artykule pod tym tytułem w piąt­
kowym „Życiu Warszawy" Artur Haj- 
nicz obala zarzuty zachodnioniemiec- 
kiej prasy, według których wystąpie­
nie Władysława Gomułki w ONZ 
miało być „pozbawione logiki". Za­
rzut ten m. in. postawił G. Schroeder 
w hamburskim dzienniku „Die Welł". 
Pan S. pisze, że Gomułka broni zasady 
istnienia dwóch państw niemieckich i 
jednym tchem żąda od Republiki Fe­
deralnej, która me ma wspólnej gra­

nicy z Polską, uznania granicy na 
Odrze i Nysie. „Cóz za grzech przeciw 
logice!" — woła autor.

„Jest to typowy sofizmat — pisze A. 
Hajnicz — rozumowanie pozornie po­
prawne, lecz rozmyślnie zbudowane 
fałszywie... Postawiono tu znak rów­
ności między polityką NRF i Hi­
szpanii, która nie sąsiaduje z 
Polską i również nie uznaje gra­
nicy na Odrze i Nysie... Hiszpa­
nia nie uznała granicy na Odrze i 
Nysie, co jest nam zresztą dość obo­
jętne. Ale niezależnie od stanu stosun­
ków polsko-hiszpańskich nie możemy 
zarzucić temu państwu tendencji rewi­
zjonistycznych, ponieważ Hiszpania nie 
rości sobie żadnych pretensji do pol­
skiego \ferytorium... Różnice w rozu­
mowaniu Polaków i Niemców z NRF, a 
są one dzjiś bardzo głębokie, tkwią 
zreszłą nie w dziedzinie logiki — te 
dałoby si^ łatwo wyjaśnić — lecz w 
dziedzinie polityki — stwierdza pu­
blicysta „ŻW".

SPRZYMIERZEŃCY odwetowców
O katolickich ugrupowaniach rewi­

zjonistycznych w NRF — piszą „Argu­
menty . Leon Bolesławski przypomina 
znane oświadczenie kardynała Fringsa, 
ostro występującego już w 1946 r. 
przeciwko granicy na Odrze i Nysie; 
pisze o innych wystąpieniach dostoj­
ników kościoła katolickiego w NRF, 
wręcz domagających ’się „zwrotu" na­
szych Ziem Zachodnich.

„Argumenty" ujawniają, iż w NRF 
działa szereg instytucji i organizacji 
katolickich dla przesiedleńców, prowa­
dzących aktywną działalność rewizjo­
nistyczną. Tak więc i funkcjonują: 

Kałholische Fluechłlingsraf (KałoPcks 
Rada Uchodźców), Osłpriesterhilfe (Po­
moc kapłańska dla Wschodu), Eicnen- 
dorfgilde-Heimatwerk Schlesischer 
Kałholiken (Ośrodek ojczyźniany 
śląskich katolików).

„Zarówno episkopat, jak i liczne 
przesiedleńcze organizacje katolickie 
w NRF, mając poparcie Watykanu i kól 
rządowych, stoją zdecydowanie w sze- 
regach wstecznych, odwetowych sił " 
dopełniając bogaio rozbudowany 
siem czynników, wpływających na psy* 
chologiczną remilitaryzację państw3 
bońskiego". — kończą „Argumenty''

JAK ŻYJĄ W ZSRR!
W jakim stopniu zmienił się P°* 

ziom waszego życia? Oto główne p/' 
tania ankiety — omawianej przez ty' 
godnik „Polityka" — z jaką zwróci 
się „Komsomolskaja Prawda" do 0^ 
1.600 obywateli ZSRR. By ankieta był’ 
jak najbardziej reprezentatywna dl> 
wszystkich rejonów Kraju Rad i wszysł' 
kich warstw społecznych — rozdać 
ankiety w 65 pociągach, odchodzą* 
cych z Moskwy w najrozmaitszych kie­
runkach. Na pytanie „w jakim stopni 
zmienił się poziom waszego życia * 
ostatnich latach" — na 1.399 odpowie* 
dzi, 1024 brzmiały, że się podniosli 
277 — nie zmienił się, 98 — obniżył;

Trzecie pytanie ankieiy miało dsć 
obraz problemów, jakie nurtują 
radzieckich. 739 osób powiedziało, ź* 
najważniejszym jest problem miesZ' 
kaniowy. Na drugim miejscu znalazł sit 
postulał podwyżki płac, dalej wyP®' 
wiadano się za redukcja aparatu a, 
ministracyjnego i koniecznością oof1*' 
żenią wieku emerytalnego.

Lektor
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Nasza akcja — kluby młodzieżowe

głównie
„SzkiceKaczmarczyka:

pomogły.
Ściemniało się, gdy do Domu

wo 
ców.

stupskie XVI — XVII w.”, 
„Próba przedstawienia wy­
darzeń re formacyjnych w 
niektórych miastach Po-

tak inne fabryki

tomik jest raczej periody­
kiem, niż zwartą treściowo 
pozycją. Obok ściśle nauko

potraktowanych szki- 
Henryka

ubiegłą niedzielę artykułem, omawiającym sytuację kulturalną 
poznańskiej dzielnicy Jeżyce, rozpoczęliśmy kampanię postulującą two 
rżenie, klubów dzielnicowych. Dziś zamieszczamy następną pozycję o 
dzielnicy Nowe Miasto. Sprawę tę traktujemy jak najbardziej serio, 
nie tylko ze względu na sezon jesień no-zimow’y, lecz również z uwagi 
na wychowawcze znaczenie tych placówek.

Tylko, niestety, sam „Stomil” 
ten klub finansuje. Inne za­
kłady z okolicy zużywają kre 
dyty kulturalne na... wyciecz 
ki czy zabawy. A my .50 ty­
sięcy rocznie potrzebujemy na 
prowadzenie klubu. Gdyby

Zegar wskazywał godzinę
16. Na małym ryneczku 

ostatnia przekupka . zwijała 
swój stragan. Z trolejbusu wy 
sypała się grupa ludzi, wraca 
jących z fabryk. Taksówki sta 
Jy smutne na postoju. Nie by 
ło ruchu, tylko z zachodu o- 
gromne wieże katedry rzucały 
cień na małe kamieniczki 
rynku. To był jeden z jesien­
nych dni poznańskiej Sródki. 

• W jednym z domów, w po­
koju na parterze przy biur­
ku, stało trzech mężczyzn. 
Rozłożona mapa, szybkie prze 
sunięcia po niej rąk, świadczy 
ły o jakiejś naradzie.

PUNKT WYJŚCIA

To są trzy punkty, z których 
powinniśmy rozpocząć 

„ofensywę”. Na północy —■ 
— Główna z „Rometem”, w 
centrum Rynek. Sródecki„ na 
południu Stąrołęka ze Stomi­
lem a w sumie jak widzicie 
sprawa jest skomplikowana. 48 
procent obszaru miasta, to na 
sza dzielnica. 42 tysiące mie­
szkańców. 70 zakładów pracy, 
800 rolników. Jednym słowem 
„uniwersalne” zaplecze. Ale 
w kulturze dysponujemy...

— Tylko Starołęka posiada 
dom kultury, pracujący zresz 
tą dla całego środowiska. „Po 
met” ma Klub, uruchomiony

wysiłkiem załogi; ale w jed­
noizbowym pomieszczeniu nie 
może prowadzić normalnej 

' pracy. Jest poza tym kilka 
świetlic. Naturalnie, do ze­
brań tylko. To koniec. A nie, 
przepraszam, są jeszcze 3 ki­
na i restauracje...

— A młodzi? — zapytał ci­
cho trzeci rozmówca, notują­
cy dotychczas wszystkie wy­
powiedzi.

— Można ich spotkać w „Po 
mecie”, można i w „Stomilu”. 
ZMS-owcy korzystają z nasze 
go lokalu, chociaż własnego 
kąta tu też nie mają. Schodzą 
się, dyskutują, projektują za 
jęcia. Myślą nawet o założe­
niu świetlicy, ostrzą sobie 
ząbki na restaurację „Maltań­
ską”, która — ich zdaniem — 
jest zbyteczna. A poza tym 
młodzi, no to, tu na Rynku, 
i niestety, dość często w go­
spodzie...

— Swoją drogą — wtrącił 
sekretarz Komitetu Dzielni­
cowego, Witold Kędzierski — 
świetlice nie rozwiązują spra 
wy. Konieczne jest utworzenie 
klubów środowisko­
wych, dla wszystkich miesz­
kańców z okolicy...

GDZIEŚ BLIŻEJ
XTTtym samym czasie do do- 

mu przy ul. Krańcowej, 
gdzie na parterze mieści się 
Ośrodek Zdrowia, przyszło

wdzie już dziś wpuszczamy o- 
koliczną młodzież, ale... idea­
łem byłby klub położony w 
centrum dzielnicy...

DOBRA ROBOTA

VI/ holu Domu Kultury „Sto- 
* ’ mila” na Starołęce —ci­

sza. W kącie grupa młodych lu 
dzi gra w brydża. Przy wysta- 
wie obrazów o tematyce leni­
nowskiej — kilkoro modych. 
Przez korytarz przechodzi 
chłopiec, trzymający waltor- 
nię. Właśnie skończyła się pró 
ba orkiestry.

Jak spod ziemi wyrastają 
kierownik Domu — Kazimierz 
Jędrusik i instruktor — Zyg 
munt Komorowski.

— Nie ma dziś naszej orkie 
stry akordeonistów, nie wy­
stępują ani balet dziecięcy, 
ani inne sekcje. Pisaliście, re­
daktorze, żeby przekształcić 
nasz Dom w środowiskowy, a 
my przecież to realizujemy od

Kultury „Stomila” zaczęły na 
pływać dzieci z rodzicami. O 
godz. 18 harcerze „Błękitnej 
14-tki” z Liceum im. Karola 
Marcinkowskiego przygotowa 
li dla dzieci imprezę...

Zapadała już noc, gdy wy­
chodziliśmy z Komitetu Dziel 
nicowego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — na 
— Nowym Mieście. Przed ki­
nem kręciły się grupy chłop­
ców. Nie, nie przyszli aa film, 
byli już na nim. Po prostu ot 
tak, przystanęli, aby pogadać, 
jak co dnia.
NIE DOSKONALE, LECZ...

cach, nudzą się, czasami 
chuliganią, czasami zaglądają
do 
musi

restauracji. Czy tak 
być? Nie. Najlepiej

może świadczy o tym przy-
kład 
mila”, 
mętu”,

Domu Kultury „Sto- 
a nawet klubu „Po­

pracuj ącego może

1958 roku.
— Inaczej 

sobie naszej 
Komorowski.

nie wyobrażamy 
pracy — dorzuca 
— Przecież gros

naszej załogi dojeżdża, a lu­
dzie mieszkający tu chętnie za 
glądają do klubu po pracy.

nie doskonale, lecz w każdym 
razie w jakiś sposób wypełnia 
jący zadania wychowawcze. 
Sama dzielnica Nowe Miasto 
— nie da sobie z problemem 
klubów rady. Należy jej w 
tym pomóc. Stworzenie
środowiskowego
bu młodzieży 
trum każdej

kl u- 
c e n-

dzielni
cy jest sprawą dużej 
wagi. Jerzy Knapik

Jeszcze raz się potwier­
dza, że pewne procesy 

muszą przejść okres dojrzę 
wania. Przypominam, so­
bie sprzed niedawnych je­
szcze lat, jak znikomą ilością 
tytułów w beletrystyce i pra 
cach naukowych czy po­
pularnych, reprezentowała
fsię bibliografia Ziem Za­
chodnich. Każda pozycja 
była niemab ewenementem. 
Gdy przed niespełna ro­
kiem ZAP wydał bibliogra­
fię prac poświęconych Nad 
odrzu, zajęła ona już kilka 
dziesiąt stron. Dziś w zna­
cznej mierze jest nieaktu­
alną, wymaga szerokich u- 
zupełnień.

Ukazują się prace z bar­
dzo różnych zakresów. 
Wydają je zarówno reno, 
mowane firmy wydawni­
cze jak i ambitne placówki 
terenowe. Ostatnio na biur 
ko spadło mi kilka warto­
ściowych pozycji z tego za­
kresu, które warto by za­
sygnalizować, na ich przy­
kładzie wskazać ^przynaj­
mniej pewne zarysowujące 
się kierunki w pracy edy­
torskiej.

Tżolejny tom wydawanej 
R z wielką sumiennością 

przez Wydawnictwo Poznań 
skie „Biblioteki Słupskiej” 
pt. „SZKICE SŁUPSKIE”, 
otrzymałem właśnie na 
tym terenie. Tym większa 
ciekawość szóstego tomi­
ku serii. Jak i wszystkie 
wydawnictwa „Biblioteki”,

morza Zachodniego”, 
„Wlodko Dynaborski 
wierzyciel Kazimierza

czy

Ja.'

Polacy 
na świacie
BUDUJĄ SZKOŁĘ

Jak informuje polonijne cza* 
sopismo „Kronika Tygodnio­
wa”, zbiórka na budowę szkoły 
Tysiąclecia w Polsce, pcowadzo 
na wśród Polonii kanadyjskiej, 
przyniosła dotychczas kwotę 
1867 dolarów. Zbiórka ta jest 
następstwem uchwały podjętej 
na Ogólnopolonijnym Zjeżdzie 
Tysiąclecia w Toronto w maju 
bt.

SUKCES AUTORSKI
Powieść zamieszkałej w Ar­

gentynie Polki Zofii Chądzyń­
skiej pt, „Jak cień który mi­
ja” wydana po francusku pod 
pseudonimem Sophie Bogdan — 
cieszy się dużym powodzeniem 
we Francji. Wywiady z autor­
ką przeprowadziła telewizja 
francuska oraz pisma „Arts” 
i „Express”. Chądzyńska pod­
kreśliła w nich, że wychowała 
się w Polsce pod wpływem li­
teratury francuskiej.

CHOPINŁ1NA W BRAZYLII

W Rio de Janeiro otwarta zo 
stała wystawa portretów F. 
Chopina, jego rękopisów oraz 
wydawnictw poświęconych 
twórczości wielkiego muzyka.

Podczas trwania wystawy od 
bywają się koncerty muzyki 
chopinowskiej.

dwóch chłopców.
— Mówiłem, że 

ka się spóźnimy,
nas obruga.

— Wiesz, 
„Ceglarza”, 
spóźnić...

A ty

przez Kazi 
a sekretarz 
nic.

że on pracuje u 
więc może się

Cicho wsunęli się do sali, w
której było ciemno. Na 
nie właśnie radziecka

ekra- 
łódź

podwodna wykonywała bojo­
wy rejs, .a 40 młodych ludzi 
pilnie śledziło przygody bo­
haterów. Nie przeszkadzając 
ZMS-owcom w zajęciach szko 
leniowych, (tak!) przybysze, 
przesunęli się do pokoju kie­
rownika klubu — Józefa Bo­
gusza.

Leżący na stole plan zajęć 
klubu, wskazywał na szeroki 
zakres działania. Zespół ta­
neczny, orkiestra, zespół jazzo 
wy, odczyty, wyświetlanie fil 
mów. A jednak sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego ZMS — 
Bolesław Maciejewski, nie 
jest w pełni zadowolony.

— Nasz klub położony jest 
w miejscu gdzie diabeł mówi 
dobranoc. Jeszcze po pracy, to 
nasi przyjdą, ale ściągnąć ich 
z domu — trudna sprawa. A 
jest przecież tutaj nas sześciu 
set; gdy dodamy jeszcze mło­
dych z Fabryki Łożysk, war­
to pokusić się o wybudowanie 
ładnego klubu gdzieś bliżej do 
mów mieszkalnych. Nasz klub 
byłby środowiskowym. Wpra

W

iraedricli Rugę wraca na widownię

„...rząd ł parlament NRF w swoich uchwałach i 
sztab generalny Bundeswehry w opublikowanym nie 
dawno memorandum żądają kategorycznie broni 
atomowej... Rzecz znamienna, że pod tym memo­
randum widnieje podpis admirała Rugę, tego sa­
mego, który 21 lat temu wydał rozkaz otwarcia 
ognia na polskie wybrzeże, rozpoczynając tym ak­
tem drugą wojnę światową.”

(Z wystąpienia Władysława Gomułki na XV se­
sji Zgromadzenia Ogólnego ONZ w Nowym Jorku.)

coraz częściej napływa­
jących z NEF informa-

cjach prasowych o rozbudowie 
Bundeswehry, a zwłaszcza jej 
części składowej — Bundesrna 
rine, raz po raz powtarza się 
nazwisko inspektora zachodnio 
niemieckiej marynarki, wice­
admirała Rugę. Niedawno na­
zwisko to ukazało się pod osła 
wionym już memorandum szta 
hu Bundeswehry, które Rugę 
podpisał w zastępstwie gene­
rała Heusingera. Dlatego też 
szef delegacji polskiej na XV 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, Władysław Gomułka, 
zwracając całemu światu uwa 
gę na niebezpieczeństwo odra­
dzającego się zachodnionie- 
miieckiego militaryzmu, wska­
zał jako na rzecz znamienną,

Ohiaktuufam nrzaz iu/tat

i

miejski w Trzeboniu (Trehoń), pięknym miasteczku południowo - czeskim, często odwie­
dzanym przez turystów. Fot. — caf

iż pod memorandum zbrojącej 
się do nowej wojny Bundes­
wehry podpisał się były hitle­
rowski dowódca. Wyda je się 
więc celowe, by pokrótce przy 
pomnieć bliżej, jaką przeszłość 
ma za sobą Friedrich Rugę.
7 chwilą wybuchu wojny 

we wrześniu 1939 roku. 
Kapitan zur Se^e (tzn. koman­
dor) Friedrich Rugę był do­
wódcą zespołu okrętów mino­
wych, wyznaczonego do akcji 
przeciwko polskiej flocie i wy 
brzeżu. Zespół minowców od 
początku brał udział w dzia­
łaniach w rejonie Zatoki Gdań 
skiej, co umożliwiło później 
jego dowódcy opublikowanie 
pracy na temat polsko-niemiec 
kiej wojny na morzu. Praca 
ta (Poszukiwacze min w wal- 
qe przeciw Polsce) do dziś dnia 
pozostała najważniejszą nie­
miecką publikacją na powyż­
szy temat.

W październiku 1939 r. Ru­
gę objął dowództwo zespołu 
okrętów minowych na Morzu 
Północnym i na tym stanowi" 
sku pozostał do lutego 1941 
roku. W tym czasie wziął 
udział w inwazji niemieckiej 
w Norwegii w kwietniu 1940 
r„ dowodząc 10 grupą bojową, 
przeznaczoną do zajęcia duń­
skich portów Esbjerg i Nord- 
by. Za „zasługi bojowe” otrzy 
mał w dniu 23 października 
1940 r. od Hitlera wysokie od- 
znaczenfe.
A}d lutego 1941 r. awanso- 

wany na kontradmira­
ła Rugę objął stanowisko 
„dowódcy ubezpieczenia zacho 
au”, co w praktyce oznaczało 
dowództwo wszelkich lekkich 
jednostek patrolowych i mino 
wych wokół zachodniego i pól 
nocnego . wybrzeża Francji. 
Dwuletnia służba w nowym 
charakterze przyniosła mu dal 
szy awans na wiceadmirała, 
oraz jeszcze wyższe niż po­
przednio odznaczenie „das 
Eichenlaub zum Ritterkreuz I 
des Eisernes Kreuzes”. Póź-1

niej, od lutego 1943 Rugę peł­
nił ważne funkcje w hitlcrow 
skim dowództwie morskim 
przy dowództwie włoskiej ma­
rynarki, stojąc od maja tego 
roku aż do wycofania się z 
wojny Włoch na czele tej pla 
cówki. Po powrocie do Nie­
miec pełnił dalsze odpowie­
dzialne funkcje, jako jeden z 
najwybitniejszych admirałów 
Hitlera.
A potem nastąpił okres w 

którym przedstawiciele 
niemieckiego rzemiosła wojen 
nego znaleźli się w obozach 
jenieckich. Wiceadmirał Rugc 
wykorzystał i ten okres po­
święciwszy go na studia nad 
przebiegiem minionej wojny 
na morzu. W rezultacie w la­
tach 1954—1955 ukazały się w 
NRF kolejno trzy książki ad­
mirała Rugę, z ktęrych dwie: 
(Wojna Morska 1939—1915) i 
(Rozstrzygnięcie na Pacyfiku. 
Wydarzenia na Oceanie Spo­
kojnym 1941—1945) poświęco­
ne zostały omówieniu działań 
morskich ostatniej wojny, a 
trzecia — Siły morskie i bez­
pieczeństwo, Decydujące zna­
czenie dla wszystkich Niem-

giellończyka”, obok wyka- j 
zu grodzisk słowiańskich' w ) 
pow. słupskim, sporządza- i 
nego przez Marię Łypaczew l 
ską, znajdzcemy i o po- l 
smaku niemal sensacyj- < 
nym dokumentalną notatkę t 
o pobycie badacza polar- j 
nego, włoskiego gen. Nobi- j 
lego w Słupsku, gdzie on i 
sam i załoga sterowca „Ita- ( 
Ua” zostały nader brutalnie < 
potraktowane przez miej- / 
scowych junkrów, i wresz- ( 
cie pomorskie podania j 
dworskie oraz podania i l 
gawędy ze Słupska i oko- ( 
lic, głównie związane z wie | 
rżeniami Słowińćów. i

Jeszcze raz wdzięczność ) 
tak dla autorów „Biblio- i 
teki” jak i dla Wydawnic- ( 
twa Poznańskiego. Można ? 
sądzić, że wkrótce teren ( 
słupski będzie miał jedną > 
z najlepiej opracowanych । 
historocznych aokumenlacji 
swojej przeszłości i teraź­
niejszości. Tego zaś w 
odniesieniu ao miejsco­
wości Ziem Zachodnich 
szczególnie trzeba.

Z tej samej intencji 
zbliżania do starej, 

ale i nowej zarazem ziemi 
wychodzi wrocławskie „O- 
ssolineum”, publikując se- ? 
rię małych, monografii pod 
ogólnym tytułem „Śląsk w I 
zabytK-ach sztuki”. Ukazała ( 
się właśnie nowa pozycjo, 
pióra Jerzego Rozpędow- 
skiego: „ZAMEK GRODNO < 
w zagórzu Śląskim”. | 
Zamek ten, usytuowany na | 
wschodnim krańcu Gór 
Wałbrzyskich, w kotlinie I 
rzeki Bystrzycy, wspaniale ; 
wkomponowany w zieleń i ’ 
skały, przyciąga zawsze tu- I 
rystów, podziwiających je- I 
go typowo militarny cha- j 
rakter. Dotychczas brakło j 
jednak monografii, rysują- '
cej jego 
wydana 
tę lukę.

0bie

ców niedwuznacznie już
wskazywały na konieczność 
utworzenia silnej niemieckiej 
floty wojennej w ramach 
NATO. Plany te Rugę mógł
zresztą popierać także na 
dze parlamentarnej — 
poseł do Bundestagu.

dro- 
jako

/^zyż może więc nas dzi- 
wić, że z chwilą powo­

łania do życia Bundesma- 
rine kierownikiem departa­
mentu marynarki w mini­
sterstwie obrony, a później 
inspektorem ezyli w prak­
tyce głównodowodzącym Bun 
desmarinc, został właśnie hi 
tlerowski praktyk i równo­
cześnie teoretyk strategii i 
taktyki wojenno-morskiej. 
wiceadmirał Friedrich Rugę? 
I czyż może dziwić kogokol­

wiek, że tenże Rugę, wysoki 
oficer Kriegamarinę w latach 
1939—1945, i pierwszy dowód­
ca Bundesmarine, podpisał się 
pod memorandum sztabu Bun­
deswehry?

Fakty te są zupełnie natu­
ralnym odbiciem rzeczywi­
stych intencji kierowniczych 
kół rządowych i wojskowych 
NRF.

Antoni Proch

dzieje. Obecnie 
pozycja wypełnia

wzmiankowane
książki dotyczą w za -

sadzie przeszłości. We 
współczesność i związane 
z nią bezpośrednio lata, o-
statniego ćwierćwiecza
wprowadza nas Tadeusz 
Kajan, zdolny publicysta 
zielonogórski, w wydanym 
przez LUBUSKIE TOW. I' 
KULTURY tomie reporta- 1 
ży i szkiców „FAKTY I \ 
LUDZIE”. Kajan od daw­
na interesuje się problemu 
tyką zachodnią w szerokim 1 
tego słowa znaczeniu, nie 
tylko lubuską. Zamiłowa- ' 
ny szperacz archiwalny, a. : 
zarazem tropiciel współ­
czesności, umie te sprawy 
łączyć wskazując zarówno 
na ciągłą tradycję kultury 
polskiej, jak i na zagraża­
jące jej zawsze te same 
niebezpieczeństwa ze stro­
ny militaryzmu niemieckie 
go. To Kajan alarmował । 
najgoręcej o kolejnych po- \ 
nurych odkryciach maso- ( 
wych grobów około Zaga- i 
nia, to Kajan dekonspiro- f 
wał tajemnice „Dory”, to on i 
opisywał z patosem bo- ( 
haterstwo rodzimej lud- \ 
naści ziem zachodnich, u- i 
kazując takie postacie jak ( 
choćby ogromnie zasłużo- { 
nego Jana Baczezcskiego. . 
To Kajan wreszcie walczył I 
o los świetnej poetki cy- i 
gańskiej Papuszy, zaszczu- ; 
wanej przez własne środo- J 
wisko. Ten rasowy repor­
ter i publicysta obecny jest 
wszędzie, ma świetnego 
dziennikarskiego nosa. Pi­
sze ze swadą, z pasją, u- 
mie wygrywać elementy 
o posmaku dobrej sensacj' 
umie zaciekawiać. Jego 
tom, to nie tylko kopalni1' 
wiedzy, ale i frapujące 
lektura. Przyjemne z poży­
tecznym.

Eugeniusz Paukszta
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rzyła Emanuela Riva (na zdjęciu). Fot. — Archiwum

,,Hiroszima — moja miłość" Resnaisa należy właśnie do fil­
mów ambitnych artystycznie. Świetną kjpację aktorską siwo-

Wrażenia z pobjjtu w Czechosłowacji

In vino veriias
X 7ygodną „Karosą” jedziemy* do spółdziel- 
/V ni produkcyjnej, oddalonej od Brna o 

kilkadziesiąt kilometrów. Nie ma wśród 
nas dziennikarzy, specjalizujących się w 
sprawach rolnych. Dlaczego więc aż trzy dzie 
siatki kolegów po piórze zainteresowało się 
wsią? Nic chcę czarować — magnesem były 
winnice i... piwnice, pełne beczek wina.

JZ^ierowca „Karosy”, młody 
v chłopak ściągnięty do

Brna wyłącznie dla nas aż ze 
Słowacji, jeździ jak szatan. 
Ale w tej szatańskiej jeździć 
nie ma nic z brawury i ryzy­
ka, więc szybko przyzwycza­
jamy się do niego (niby do 
kierowcy) i z zaufaniem, ta­
kim jak dziecko darzy włas­
ną mamę, powierzamy mu 
swoje bezpieczeństwo. Nasza 
dwudziestoparoletnia mama 
za kierownicą ma jedno hob­
by: nie znosi przed sobą żad­
nego pojazdu. Kiedy duży 
ruch samochodowy i autobu­
sowy (odniosłem wrażenie, że 
w Czechosłowacji świetna ko-

munikacja autobusowa ma

Szkoły filmowej kultury
Trzeba mieć odrobinę smaku...

(Apollinaire)

Rozpiętość między powszechnością kina a fil- 
nowym wyrobieniem publiczności nie ma sobie 
równej w innych dziedzinach sztuki. Na każ­
dym niemal seansie z filmem o ambicjach ar­
tystycznych, nie trudno dostrzec żenujących 
wprost objawów rozmijania się intencji reży­
sera z percepcją widzów, owych wybuchów 
śmiechu i cmokań w chwilach najmniej odpo- 
loiednich itp. Oczywiście — jest to dowód sto-

początkowe trudności reper­
tuarowe, ustabilizowała się 
widownia, prelegenci mogli 
ustalić jakiś plan wprowadza­
nia widzów w tajniki X Mu­
zy, słowem — Kino Studyjne 
przyjęło się i okrzepło. Należy 
dodać, że korzysta ono z po­
mocy Wydziału Kultury, gdyż
impreza, 
że mieć 
wego.

Były 
Kultury,

rzecz jasna, me mo- 
charakteru dochodo-

sunkowo niskiej kultury filmowej braku

DKF 
PO

Pracowników
dłuższej

wrażliwości ogóle, a braku zrozumienia czy
odczuwania formalnych założeń 
gólności.

io tzcze-

czynności chce wkrótce 
wić działalność. Myślę, 
wiadomość ucieszy jego

bcz- 
wzno- 
że ta 

człon -

znacznie większe powodzenie 
niż często-gęsto spóźniające 
się i powolne koleje) nie poz­
wolą mu wyprzedzić pędzą­
cych przed nami czterech kó­
łek, nasz kierowca jest nie­
szczęśliwy, jeżeli nie po pro­
stu chory. Nigdy jednak nie 
pozwala sobie na kawaleryj­
ską szarżę ani na ulicach, 
gdzie maksymalna szybkość 
jest znacznie wyższa niż u 
nas, ani też na szosie, gdzie 
czasami samochody ciągną nie 
kończącym się sznurem. Nie 
pozwala sobie, chociaż jeździ 
wspaniale. Sam nie prowadzę 
wozu, lecz jako pasażer mam 
duże doświadczenie i umiem 
wyczuć różnicę między do­
brym kierowcą, a kiepskim 
ryzykantem. „Nasz” walił po 
szosie osiemdziesiątką. Auto­
busem!

Skręcamy na boczną asfal­
tową szosę i po paru kilome­
trach jesteśmy w dużej wsi 
Rakvice. Tu właśnie znajduje 
sie cel naszej podróży — spół­
dzielnia produkcyjna. Wita 
nas zootechnik. W miarę zwie 
dzania obór, stajni i chlewni 
— zapominam (naprawdę!) o 
winie. Dowiaduję się. że Rak- 
vice to jedna z najbogatszych 
spółdzielni produkcyjnych Cze 
chosłowacji i że przyjeżdża tu 
stale masa wycieczek krajo­
wych i zagranicznych. Współ- 
czuję trochę spółdzielcom z 
powodu tej popularności, ale

technicznego zaopatrzenia rak 
vickich spółdzielców. Wszyst­
ko to zdobyli 10-letnią wspól­
ną pracą. Bez żadnych kre­
dytów i dotacji! Ale w Rak- 
vicach jest też 100 koni. Kie­
dy zapytałem, czy to nie za 
dużo, padła odpowiedź:

— Dla nas tak, ale hoduje­
my na sprzedaż.

Po takiej informacji, przy­
znam, nie wiedziałem, co są­
dzić. Wnioski niech już wy­
ciągają ci spośród Czytelni­
ków, którzy znają się na rol­
nictwie.

Czysty dochód spółdzielców 
w Rakvicach wynosi 9 milio­
nów koron, a dniówka 35 ko­
ron, nie licząc naturalii. To 
bardzo dużo, zważywszy, że 
siła nabywcza korony jest 
dwukrotnie wyższa niż zło­
tówki. I jeszcze jedno: prze­
ciętnie każdy spółdzielca „wy 
rabia” dziennie jedną i trzy 
czwarte dniówki.

Oczywiście niecały dochód 
idzie na dniówki. Zysk prze­
znacza się na inwestycje, zao 
patrzenie emerytalne, renty, 
dodatki rodzinne, przedszkole 
i furę innych świadczeń so­
cjalnych.

LAMPKA WINA
IZ iedy obeszliśmy wszystkie za 

budowania, przewodniczą 
cy zaprowadził nas na 25-hekta 
rową winnicę. Nawet niewie­
lu skusiło się spróbować du­
żych winogron, bo parę dni 
przedtem spryskano krzaki 
jakimś chemicznym środkiem 
przeciwko szkodnikom ro­
ślin... Po dłuższym wywodzie 
na temat uprawy i sposobu 
wyrabiania wina, które „pra­
cuje” w miejscowych plwni-
cach, nadszedł gwóźdź 
gra mu — lampka wina

pro- 
pro-

piają ściany monetami, żeby 
tu jeszcze wrócić. Wszędzie 
więc pełno lśniących krążków 
z całej niemal Europy. Na 
jednej ze ścian pokazano nani 
nie bez dumy pamiątkę po 
niedawnym pobycie polskiej 
delegacji — wielki napis z

.a-monet: In vino veritas. Pol 
cy zawsze mają fantazję.

Piliśmy więc lampkę wina, 
Najpierw była lampka rizlin-
ga, potem lampka burgunda, 
następnie ’ -lampka
claskiego, potem znów

rizl;nnga 
bur-

że niczym się niegund... A_ ___  . . , _
przegryzało, potem był ko-
chany rizling, potem burgund 
lampki, potem lampka tej du­
żej beczki, co stała z brzegu,
Nie wiem, czym by się
wszystko

to
skończyło, gdyby

nie nasza przewodniczka, kto
ra akurat źle się czuła,
miała początki grypy czy an­
giny i koniecznie chciała już 
wracać do Brna. Po tylu lamp 
kach niczego nie byliśmy w 
stanie jej odmówić i grzecz­
nie zaczęliśmy się żegnać 1 
gościnnymi gospodarzami. Ni 
dowidzenia poczęstowali nas 
śliwowicą z moreli czystą jak 
anielska łza i mocną jak dia 
bii. Nie lubię śliwowicy, ale 
gdybym jeszcze raz trafił d( 
Rakvic, z miejsca poprosił 
bym o śliwowicę, rezygnują; 
z wszystkich gatunków wini

ATMOSFERA MECZU

4 rtystycznej wrażliwości 
* *- trudno się nauczyć. Zja- 
wia się ona powoli, w miarę 
coraz częstszego, aktywnego 
uczestniczenia w imprezach 
artystycznych. Ale o ile np. 
teatF, sala koncertowa czy 
wystawa plastyczna gromadzą 
publiczność w mniejszym czy 
większym stopniu wtajemni­
czoną, to do kina chodzą 
wszyscy, bardzo często — po 
prostu „do kina”. Nie czaruj­
my się: większość widzów szu 
ka w kinie rozrywki, odpo­
czynku. łatwych wzruszeń. 
Tymczasem zdarza się, że o 
zgrozo, każę się jej przeżywać
wzruszenia 
sem nawet 

Rezultat

artystyczne, a cza- 
myśleć...
taki, że nie tylko 
artystyczne ambit-osiągnięcia . _

nych filmów, lecz także ich
walory ideowe — 
znacznej mierze 
czone. Wystarczy 
cyfry dotyczące 
Jasne, że filmy

zostają W 
zaprzepasz- 

porównać 
frekwencji, 

czysto roz-

może w zrozumieniu siły i 
mechanizmu oddziaływania, 
we właściwej ocenie kompo­
zycji, gry aktorskiej, elemen­
tów plastyczno-akustycznych 
itp. Tę właśnie podstawową 
część roboty wykonał klub or­
ganizujący seanse w kinie 
„Warta” w Poznaniu. Podobną 
działalność prowadził studenc 
ki DKF, który również się 
rozpadł.
/"Abeenie jest jedynie Kino 

Studyjne w „Warcie”.
Udało mu się, głównie dzięki 
energii kierownika tegoż kina, 
p. Śmigaj a, zgrupować sporą 
część młodzieży gimnazjalnej, 
która uczestniczy co miesiąc w 
7 seansach zamkniętych z 
prelekcją. Tyleż seansów mie­
sięcznie odbywa się dla pu­
bliczności mnego rodzaju, 
głównie rekrutującej się rów­
nież z młodzieży. Pokonano

ków. Udało się bowiem za­
łatwić. sorawy statutowo-bud- 
źetowe. Klub będzie więc po­
siadał własną osobowość praw 
ną i pomoc Wydziału Kultu­
ry. Seanse będą po dawnemu 
odbywać się w kinie ,.Warta”. 
Możliwości repertuarowe (pla 
nu jeszcze nie ustalono) zapo­
wiadają się bardzo ciekawie. 
Klub ten powinien jednak 
wypracować takie zasady or­
ganizacyjne, które pozwoliły­
by wyeliminować przypadko­
wość widowni. Inaczej ..roz­
płynie się” i przeobrazi znów 
w jedno kino więcej, co oczy-

sława też ma 
smak i na to nie

swój gorzki 
ma rady...

ZDEJMUJCIE CZAPKI

Spółdzielniaposłuchajcie.
*• zrzesza 450 członków gos-
podarujących na 1.350 hekta­
rach. Mają oni 450 krów mlecz 
nych, 660 świń w tym 150 ma­
cior, a prócz tego 1.100 pró­

sto z ogromnych beczek sto­
jących rzędem w dużej piw­
nicy. Rzecz jasna, lampkę wi­
na należy rozumieć raczej 
symbolicznie. Zanim jednak 
do tego doszło na wilgotnych 
ścianach piwnic przyczepia­
liśmy polskie i czechosłowac­
kie monety, które przyciśnię­
te palcem trzymały się mo­
krej ściany doskonale. Taki 
zwyczaj. Wszyscy goście oble-

I To godzince skończyliśmy si| 
już żegnać i siedzisliśmj 

w autokarze. Droga powrotni 
przypominała trochę imprez; 
sportową. Poznawszy już hob 
by naszego kierowcy, pro\w 
kcwaliśmy go stale do wy 
czynu. Na szczęście on nie pi 
„lampki” i nic dawał się wci 
gnąć w żadne awanturnica
wyskoki. .Jechał jak zawsze 
z szatańską szybkością i Ita
kąź ostrożnością. Ale bractw 
było podochoconc, więc p 
każdym wirażu albo wyprze 
dzeniu uciekającego pojazd; 
nagradzało mistrza kie^owni 
cy brawami. Aż mu się oczj 
świeciły z zadowolenia, Ti 
on lubił!

Marian Flejsierowici

iąt. Nie trzeba być rolnikiem
żeby przed takimi gospoda-
rzami zdjąć czapkę, 
mieszkałem zapytać

. Nie o- 
i o ku-

lywkowe zawsze będą miały 
większą frekwencję. Niech so-
bie mają, 
ny życie
mów jest u nas

Ale z drugiej stro- 
wartościowych fil-

żenująco krót
kie. Powód jest prosty: po to, 
by nie wrzucać ich do jednego 
worka z Fernandelem czy Ba- 
s;a Kwiatkowską, trzeba mieć 
odrobinę smaku.

W’łaśnie o tę „odrobinę” wal 
czą dyskusyjnie kluby 

filmowe.
Instytucja szeroko rozwinię 

ta gdzie indziej (np. we Fran­
cji DKF-e wyrobiły sobie po­
zycję, z którą jak najbardziej 
serio liczą się filmowi twórcy) 
— u nas jest stosunkowo mło­
da. choć rozwijała się p? woj­
nie bardzo prężnie. Również 
w Poznaniu mieliśmy objawy 
żywego zainteresowania klu­
bami dyskusyjnymi. Grupowa 
ły one tych ludzi, których ki­
no interesowało naprawdę, 
tych właśnie, którzy chodzą 
,,na filmy”, a nie ..do kina'. 
Grono najzagorzalszych pozo­
stawało na dyskusji i brało 
w niej udział, niewprawnie z 
braku podstawowych określeń 
term ino .cgicznych, lecz nie 
rzadko z pasja i wyczuciem. 
Okazało się. że głównym za­
daniem prelegentów jest przy-
swojenle uporządkowanie
podstawowych spraw, 
terminologii, jako że

m. in.
dysku­

sja nad samą treścią, nie po-

wiście mija się 
klubu.

Tak więc po 
chy zapowiada

z założeniami

okresic posu- 
się ożywienie

ruchu. Pomoc władz miejskich 
stwarza przesłanki stałego 
działania w kierunku kształ­
towania i podnoszenia gu­
stów kultury filmowej. Re­
szta zależy już od samych or 
ganizatorów.

Ja-nu»7, Biniek

kurydzę. Uprawiają jej aż 200 
hektarów z czego połowa 
idzie na ziarno, reszta zaś na 
zielonkę i kiszonki. A mecha­
nizacja? Przy takiej ilości in­
wentarza nic dziwnego, że w 
zabudowaniach gospodarskich 
pełno wszędzie wózków, kole 
jek linowych i różnych in­
nych transporterów, że mło- 
carnie, sieczkarnie, urządzenia 
do przyrządzania pasz nie są 
tu zjawiskiem rzadkim. Do­
dajmy jeszcze 14 traktorów, a 
otrzymamy jako taki obraz

Geografia Polski“-po f rancusk
nregoroczny udział Polski w Międzynarodowych Tar- 

gach Książki we Frankfurcie nad Menem, pozwala 
na wyciągnięcie optymistycznych wniosków, nasza pre’ 
zentacja na Targach we Frankfurcie — największej na 
święcie giełdzie książki i najbardziej reprezentatywnym 
spotkaniu wydawców przyniosła nowe kontakty i zawał’ 
cie nowych, ciekawych transakcji.

W eksporcie całych nakła­
dów prac naukowych pol­
skich autorów7 weszliśmy do-
tychczas po w ażnicjszych
rozmiarach na rynek angiel-

Twórcze poszukiwania w „Marcinku"
0 słonku, sroce i krasnoludkach** Dominiki

Chcecie przeżyć dramat, 
kosmiczny dramat na­

szej ziemi, która nagle zo- 
staje pozbawiona światła sło­
necznego? Idźcie do „Marcin­
ka". Nie, nie wystawia się łam 
sztuki starożytnej z Prome- 
teus :em kradnącym ogień z 
Olimpu, lecz uroczą lalkową 
pantomimę Dominiki bardzo 
niewinnie nazwanej: „O słon­
ku, sroce i krasnoludkach". 
Prosimy nie wieizyć zapewnie 
niom pani Serafinowicz, re­
żyserce tego widowiska, któ­
ra pragnie wam wmówić na 
karcie programowej, że jest 
to: „Bajka prościułka. Las, w 
lasie ptaki, zwierzątka, kra­
snoludki i słoneczko. Trochę

ki niczym istoty z Marsa, z 
ekscentrycznymi typami (ma­
larz, przedszkolanka) z „czar­
nym charakterem" upostacio­
wanej przez srokę, no i z 
ostro zarysowanym drama­
tycznym konfliktem: planeta 
ziemska zostaje pozbawiona 
nagle słońca.

ramał paułomimiczny „O 
słonku" rozwija się bar­

dzo konsekwentnie; zacho­
wana jest jedność miejsca 
(las) i czasu, z punktem kul­
minacyjnym sztuki i szczęśli­
wym zakończeniem. Wino­
wajczyni — sroka zostaje uka

poetyckiego 
sensacji, No 
piękniejsze 
słońce”.

Nie taka

klimatu, trochę 
i morał — naj- 

i najlepsze jest

znowu prosfa ta
bajka. Pozbawiona słów, pod-
kreślona dziwnie brzmiącą
muzyką, odmienną od po­
przednio słyszanej w tym 
teatrze, pokazująca krasnolud-

rana srogim 
odsiedzeniu 
poprawa i 
poprzednio 
krzywd. Ze

więzieniem, po 
kary następuje 

wyrównywanie 
wyrządzonych 

scenki lalkowej
do zakończenia nie usłysze­
liśmy ani jednego artykuło­
wanego dźwięku, prócz 
baśniowego bulgotania klar­
netu i zagadkowego gawo­
rzenia kolorowych rękawiczek 
szamocących się ponad rampą

sceniczną z wprawą isłoł 
świadomych.

Sztuka łr:,imfalnie kończy 
się paradą kolorowych pla­
katów, mających odwagę
ogłoszenia dziecinnym 
smem jedynego słowa w 
łej sztuce: koniec.

pi- 
ca-

\A/yszliśmy z uczuciem, 
’ to była dobra zabawa

Że

w wartościową sztukę. Zaba­
wa, bo przecież żadna z sy­
tuacji czy lalek nie siliła się 
być „prawdziwą"; wszystko 
było pofrakłowane lekko, żar­
tobliwi, krok i gesty akto­
rów, muzyczna mowa krasno­
ludków, ich przezroczyste 
twarze ze spodków z nosami 
— kieliszkami, a szczególnie 
dekoracje, które nawet pod­
rygiwały w takt muzyki. Kur­
tyna zasunęła się raz tylko 
jeden w połowie sztuki, 
jednakże na scenie bez za­
słon stawało się ciągle co in­
nego; odmienne obrazy, inne 
kolory i nastroje. Brawo dla 
inscenizatorki L. Serafinowicz

i scenografki 1. Pikiel, które 
nie tylko się pokusiły o 
nową formę sceniczną sięga­
jąc śmiało do bardzo starej 
pantomimy, ale także zasto­
sowały urozmaiconą łechnikę 
budowy lalek, ukazując zło­
żoną grę rąk ludzkich ubra­
nych w pacynkowe rękawicz­
ki, mało używane dotąd w 
„Marcinku", popularne nato­
miast zagranicą (Obrascow).

Zastanowiła nas jednakże 
muzyka Fr. Wasikow- 

skiego. Nie we wszystkich te­
matach nam się podobała. 
Czasami wydawała się nazbyt 
imułna. Męczyła nas jej 
uparta wagnerowska ciągłość. 
Pragnęło się od czasu do 
czasu całkowitego milczenia, 
np. w momencie kiedy zosta­
ło ukradzione słońce. Ogólne 
wrażenie z przedstawienia 
marcinkowego jak najbardziej 
dodatnie. Nareszcie powiało 
z najmniejszej scenki twór­
czym poszukiwaniem.

Barbara Scłpio

ski i USA. Obecnie wejdzie 
na francuski.

O przebiegu tegoroofl!; 
Targów Frankfurckich po* 
formował nas dyr.
Adam Bromberg. 1.900 W 
stawców, około 100 
egzemplarzy książek — u®1 
ZSRR i krajów socjalisty 
nych ilustrują rozmiary ® 
prezy.

Kierunek zawartych tran 
akcji, formy zakupu praw . 
torskich i licencyjnych, wi 
firmowe urn-wy w żaki® 
usług edytorskich i poljS^ 
nych — świadczą z k016* 
w zrastającej tendencji do 
dzy narodowej kooperacji 
ruchu wydawniczym. Md • 
cza jeśli chodzi o dzida o1 
kowe. i 3

Tak np. znane wydawn^ 
„Presses Universaitares 
warlo umowę na zakuP. 
łych nakładów 6 prac, 
w tłumaczeniu francuską 
staną częściowo 
przygotowane i wydru»j 
ne w Polsce. Są to m. 
storia logiki” prof- Kot]ttVf 
skiego, „Ekonomia 
na” prof Langego i 
fia Polski", Lencewicza 1 
irackiego.

Poza normalnymi < j 
cjami zawarte zostały 10 
przez PWN nowe umO’^ 
zakresie druku i usłu? . 
torskich dla wydawnictw 
granicznych.

Warto wspomnieć, że 
ku ubiegłym uloltO,Tt0fi 
za granicą 96 prac 
polskich, które 
ne w języku angielski -
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Poznańskie 
- wielkim ogrodem?

ROZMOWA Z DOC. HELENĄ NIEĆ 
KIEROWNICZKĄ KATEDRY WARZYWNICTWA WSR

IV szystkiemu winna królowa Bona. Mieliśmy po pro 
** stu historycznego pecha, że sałata najpierw' tra­
fiła w okolice wawelskiego grodu. Długi czas nie uda­
wało się naszym przodkom zdystansować w sztuce 
warzywniczej Krakusów-. Gdy ci poczuli się zagrożeni 
konkurencją innych rejonów Polski, a Zielonego Za­
głębia szczególnie, wezwali na pomoc naukę (puławski 
IUNG). Nie oni jedni to zrobili.

©Żołnierzom - gospodarzom
Po tym żartobliwym nieco 

wstępie, pora oddać głos kie­
rownikowi Katedry Warzyw­
nictwa tej uczelni — doc. 
Helenie Nieć, pod której nad­
zorem prowadzone są do­
świadczenia naukowe, mające 
służyć bezpośrednio praktyce 
ogrodniczej. Znaczenie tych 
badań wybiega daleko poza 
ramy naszego rejonu gospo­
darczego, stanowi poważny 
wkład do dorobku nie tylko 
polskiej, ale i europejskiej 
nauki.

— Jak Pani Profesor ocenia 
realne możliwości Zielonego 
Zagłębia w produkcji warzy­
wniczej?
Sądzę, nie tylko ja zresztą, 

że Wielkopolska ma wszelkie 
dane po temu, aby rozszerzać 
stale uprawę warzyw. Ma bo­
wiem odpowiednie warunki 
glebowe, klimatyczne, a w 
niektórych powiatach (wschód 
nich) spore nadwyżki siły 
roboczej. Nie brak też u nas 
niezłych fachowców — ogrod­
ników. Po za tym są rynki 
zbytu: niezaspokojony poznań­
ski. chłonne Zagłębie Śląskie, 
Wybrzeże, nie mówiąc już o 
eksporcie przetworów warzyw 
nych na zachód Europy, zwła­
szcza na rynki niemieckie.

— Czym więc tłumaczyć sła­
by stosunkowo w wojewódz­
twie poznańskim rozwój wa­
rzywnictwa?
— Przeszkód produkcyjnej 

natury nic widzę. Należałoby 
raczej doszukiwać się ich w 
wadliwej organizacji skupu. 
Od lat nasz handel nie może 
sobie poradzić z odbieraniem 
w porę masy towarowej. Dru­
gi istotny hamulec, to niedo­
ciągnięcia w zaopatrzeniu pro­
ducentów warzyw w odpowie­
dnie nawozy sztuczne w okre­
ślonych terminach, szczególnie 
azotowe w sezonie letnim, co 
uniemożliwia intensyfikację 
warzywnictwa. Ta sama histo­
ria ze środkami do ochrony 
roślin.

— Może by Pani Profesor ze- 
chciała poinformować Czytelni-

szparagowych, urządzeniu na­
rad z plantatorami, wydawa­
niu odpowiednich instrukcji 
agrotechnicznych itd. Współ­
pracująca z nami Katedra Ma­
szynoznawstwa .WSR przygo­
towuje projekt zestawu ma­
szyn dla plantatorów szpara­
gów.

— A doświadczenia szklarnio­
we?

— Jeśli chodzi o uprawę 
warzyw pod szkłem, to pracu­
jemy nad: doborem odmian, 
maksymalnym wykorzysta­
niem szklarni i inspektów 
przez cały rok, płodozmianem, 
agrotechniką. Po ośmiu la­
tach prób udało się asystentce 
— mgr. Kazimierze Noszczyń- 
skiej — wyhodować dwue spe­
cjalne odmiany ogórków szklar 
niowych: „Ava” i „Poznański”, 
o owocach znacznie krótszych. 
Prawdopodobnie, w 1962 roku 
udostępnimy nasiona dla prak 
tyków-ogrodników.

Rozpoczęte przed czterema 
laty po raz pierwszy w Polsce 
doświadczenia nad uprawą 
warzyw szklarniowych metodą 
kultur hydroponicznych — do­
prowadziły do ciekawych re­
zultatów. W tej chwili mamy 
już szklarnię produkcyjną, 
która może służyć jako wzór 
dla praktyki. Opracowano na 
przykład tę metodę dla upra­
wy pomidorów, a w tym roku 
prowadzi się badania nad ogór 
kami, fasolą szparagową, ka­
lafiorami. sałatą i kalarepą. 
Można powiedzieć, że zainte­
resowanie ze strony praktyki 
ogrodniczej jest ogromne. Ma­
my ciągle wycieczki. Kombi­
nat Warzywniczy PGR w 
□wińskach nastawia także 
część szklarni na tę metodę 
uprawy, podobnie kilka zakła­
dów ogrodniczych pod Łodzią.

— Dziękujemy serdecznie Fa­
ni Profesor za niezwykle inte­
resujące informacje.

Rozmawiała:
Maria Kempara

ków „Głosu” o kierunkach do­
świadczeń Katedry Warzywnic­
twa...
— Dla lepszej orientacji po­

dzielmy jc sobie na dwa za­
gadnienia: uprawa warzyw w 
gruncie i pod szkłem (cieplar­
nie). W obydwóch wypadkach 
chodzi o zwiększenie produk­
cyjności (wyższe zbiory, lepsza 
jakość, to znaczy potanienie 
kosztów: robocizny, nawoże­
nia itp.

W uprawie polowej warzyw 
Katedra- pro-wadzi doświadcze- 
nic z intensywniejszym nawo­
żeniem mineralnym, przede 
wszystkim w połączeniu z na­
wadnianiem (roztwory). Zmniej 
sza się wtedy ryzyko uprawo­
we, zwłaszcza roślin najsilniej 
reagujących na nawadnianie 
jak np.: kapusta, ogórki, sele- 
ry. Opracowuje się całą meto­
dykę. ilościowe proporcje na­
wozów i wody, terminy nawad 
niania. Dwuletnie próby z 
deszczowniami zainstalowany- 
1111 w marcelińskim Ogrodni­
czym Zakładzie Doświadczal­
nym udały się znakomicie. Wy 
niki są rewelacyjne.

Pracownicy Katedry od pa­
ru lat zajmują się sprawą zmia 
nowań i piodozmianu (ważne 
a a większych gospodarstw 
warzywniczych). Robi się od 

Wóch lat próby z chemicznym 
zwalczaniem chwastów przy 
Pomocy różnych herbicydów 
a Plantacjach cebuli, marchwi, 

tasoli, szparagów. Nasza Ka- 
edra przejęła w ogóle kierów 
tetwo naukowe nad uprawą 

^paragów w kraju (bazy dla 
Przemysłu spożywczego). W

telkopolsce prowadzi się plan 
acJe szparagowe, szczególnie 

okolicach przetwórni owoco 
°“Warzywnych w Międzycho- 
z Pudliszkach i Kotlinie. 
P^ka ta polega na badaniach 

boi°S^a^czen^ac^ na własnych 
ac“» wizytacjach upraw
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Jak to jest właściwie z tym bocia­
nem? W szkole uczą, że co roku odla­
tuje do ciepłych krajów, a tymczasem 
poczciwe polskie boćki, mimo mrozu, 
pracują ponad plan, przynosząc coro­
cznie te pół miliona, młodych obywa- 
teli...

Pani Pelagia Słowińska nic rozwią­
zała tych wątpliwości. Jako pierwszy 
świadek radosnego aktu urodzin, roz­
poczęła natomiast opowieść n swojej 
długoletniej pracy w położnictwie.

*
\Vtcdy. przed 36 laty, nie zastana- 
’ ’ wiałam się nad tym, co mnie 
skłoniło do wyboru tego zawodu. Byl 
w tym duży wpływ moich dziecięcych 
zabaw. Dziś, z perspektywy czasu.— 
mogłabym powiedzieś, żc chyba in­
stynkt wrodzony każdej kobiecie, chęć 
opieki i pielęgnacji maleńkich, niepo­
radnych istot.

— Czy spotkała Pani podczas swej 
praktyki mężczyznę... no, jak by go 
nazwać... położnego?

— Lekarzy-polożników tak, i to 
wiciu, ale „położnego”? Nie. Brak 
kandydatów do tej pracy wynika 
pewnie z waszej naturalnej oschłości 
męskiej — rzuciła na mnie krytycz­
nym okiem, krasząc przytyk sympa­
tycznym uśmiechem. — Tu, proszę 
Pana, trzeba wicie serca, cierpliwo­
ści. której nieraz nie starcza samym 
rodzicom. A my mamy do czynienia 
nie ze swoimi dziećmi.

Na początku znalazłam się w szko 
le położniczej. Był to prywatny 

zakład z kliniką, w Warszawie. Uczy­
łyśmy sie i odbywały jednocześnie 
praktykę. Nauka trwała półtora roku. 
Płaciłyśmy za nią, za internat i wy­
żywienie. Jak pan widzi, nie były to 
takie warunki, jakie dzisiaj maja mło 
de położne, a mimo to sa dnś trud­
ności z młodymi kadrami. Zdobycie 
zawodu przychodziło wtedy z więk-

Był rok 1947. Jeden z dowódców puł- | 
ku odwiedzał swoich byłych żołnie- ' 

rzy — frontowców, którzy osiedlili się ; 
tuż w wiosce, leżącej na brzegu Odry. 
Pułkownik oglądał zabudowania, pytał 
czego osadnikom trzeba. Z plutonowym 
Pawlakiem pojechał ,,gazikiem” na pole 
zobaczyć... jak zboże rośnie.

II___________

— A to co? — zapytał na 
widok strzeleckiego okopu 
przecinającego zygzakiem zie- 
lony dywanik żyta. — Nie 
mogli wam koledzy pomóc 
w zasypywaniu? Nie szkoda 
ziemi? Ale żołnierz nie wy­
dawał się zawstydzony. Poki­
wał głową i ściszonym gło­
sem odpowiedział:

— To umyślnie zostawili­
śmy, obywatelu pułkowniku. 
Może się jeszcze przyda?

Pułkownik przecząco po­
kiwał głową. To był jeden z 
tych, którzy przeszli drogę od 
Lenino po Berlin, którzy for­
sowali Odrę i Nysę, okupując 
własną krwią wyzwolenie

tych ziem, gdzie przyszło im 
teraz gospodarzyć.

dniach obchodu rocznicy 
• * historycznej bitwy pod 

Lenino — trudno właśnie nie 
wspomnieć o żołnierzach-osad 
nikach. Ta zamiana karabinu 
na pług, której dokonali, sko­
ro tylko zamilkły działa, sta­
ła się symbolem pokojowej 
pracy państwa polskiego, u- 
kształtowanego w nowych 
granicach pomiędzy Odrą i Bu 
gicm, Karpatami i Bałtykiem. 
Pisał o tym wzruszająco poe­
ta Franciszek Fenikowski 
(„Ręce” — żołnierzowi-osadni- 
kowi):

szym trudem, wszystkie moje rówieś­
nice wiedziały jednak czego chcą i u- 
czyły się zapamiętale.

— Pamiętam, jak drżałam o moją 
opinię, kiedy pewnego razu przyglą­
dałam się operacji; miar to być po­
ród z cesarskim cięciem. Kiedy zoba­
czyłam jak profesor kliniki rozcina 
nożem brzuch ciężarnej, zemdlałam z 
wrażenia. Później przyszedł do mnie, 
jeszcze osłabionej, chirurg i zamiast 
zbesztać solidnie, powiedział: — Nic 

PIERWSZY ŚWIADEK
się nie martw, będzie z ciebie praw­
dziwa położna...

— Jest Pani skromna. Przecież nie 
bez powodu wybierano Panią kilka­
krotnie na przewodniczącą sekcji po­
łożnych dla województwa. Jakie ma­
cic problemy zawodowe?

— Jeden ma początek w okresie 
mojej pierwszej praktyki. Nie wic 
pan zapewne, żc od chwili powstania 
położnictwa (a były to lata z końca 
ubiegłego wieku), choć położne praco­
wały w aparacie zdrowia, który opie­
kował się członkami różnych „kas 
chorych”, ubezpieczonych, same temu 
nic podlegały i nie miały prawa do 
rent i emerytur. Po kilkudziesięciu 
latach pracj- i odejściu z zawodu, po­
zostawały bez środków do życia. Tak 
było do 1945 roku. Nasze młode na­
stępczynie mają już dziś zapewnioną 
opiekę na starość, ale pozostała jesz­
cze garstka wetcranck. tych nieubez- 
pieczonych, które wkrótce odejdą z 
położnictwa. Sekcja nasza czyni obe-

„Twoje ręce twarde i 
[sczerniałe 

są mi księgą na oścież 
[otwartą, 

umiem czytać w nich karta 
[za kartą 

twój chwalebny trud 
[i znojną chwałę.

Słowa, które wycisnął 
[karabin, 

słowa wryte rękojeścią 
| pługa...

Chmurą przeszła zimowa 
[szaruga, 

wiosną wieje od odrzań- 
[skich grabin.”

1X7 ciągu 15 lat odbudowy i 
’ ’ rozbudowy ziem zachod­

nich i północnych — wojsko 
było współtwórcą wszystkich 
sukcesów. Nie ma chyba na 
tych ziemiach ani jednej więk 
szej miejscowości, w której 
żołnierze nie pomagaliby przy 
odgruzowaniu, nie było ani 
jednych, żniw w czasie któ­
rych nie sprzątnęliby tysięcy 
hektarów zboża. Więź przy­
jaźni, jaka we wzajemnym 
trudzie zrodziła się pomiędzy 
społecznością tych ziem a 
wojskiem, to także jedna z 
istotnycn wartości wielkiego 
procesu kształtowania się no­
wego społeczeństwa.

Zasiedlali te ziemie i gospo­
darzyli na nich nie tylko 
żołnierze drugiej wojny świa­
towej. Co roku przybywają 
tutaj nowi ludzie, wśród nich 
także byli żołnierze, którzy 
tutaj odbywali wojskową 
służbę, u których decyzja o- 
siedlania się na tych ziemiach 
dojrzała w bezpośrednim ze­
tknięciu się z jej krajobrazem, 
jej kłopotami i radościami. 
Osadnictwo wojskowe to jed­
na z najpiękniejszych kart po­
kojowej pracy Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Nic więc dziwnego, że tra 
fia się w województwach za­
chodnich wsie, w których 
przewodniczący gromadzkiej 
rady narodowej to po prostu 
dawny dowódca plutonu czy 
kompanii i do którego gospo­
darze — byli jego podwładni 
— nie mówią inaczej jak 
„obywatelu poruczniku”. Ser­
deczne więzy łączą jednak 
nie tylko byłych wojskowych. 
Gdzie jak gdzie ale właśnie 
tutaj hasło o brataniu się woj­
ska ze społeczeństwem znaj­
duje pełne potwierdzenie. Naj 
ipszym sprawdzianem to te­
reny przygraniczne — domena

cnie starania przez resort zdrowia o 
przyznanie tych emerytur. Chcemy, 
aby wyrównano im krzywdę, wyrzą­
dzoną przez ustawodawstwo pracy 
przedwojennego lecznictwa.

PN ruga sprawa, to podniesienie 
rangi naszego zawodu. Chccmy, 

by absolwentki szkół położnictwa mia 
ły obowiązkowo maturę. Dotychczas 
przyjmowano tam po szkole powszech 
nej, obecnie rosną wymagania stojące 
przed naszym zawodem. Musimy się 

stalc uczyć, doszkalać, aby nadążyć za 
postępami medycyny i stosować jej 
zdobycze w praktyce. Wymaga to od­
powiedniego przygotowania.

— To jest wielka i, powiedziałbym, 
podwójna — odpowiedzialność za ży­
cie dwóch istnień: matki i dziecka...

— Tak. Pracujemy inaczej niż pie­
lęgniarka: samodzielnie. W wielu wy­
padkach zastępujemy lekarza-gincko- 
loga, zwłaszcza w małych miejsco­
wościach. Na długo przed rozwiąza­
niem opiekujemy się położnicą, rozpo- 
znajemy położenie płodu, podczas po­
rodu w domu musimy nieraz doko­
nać cięcia, a nawet szyć jc. W dużych 
miastach przy skomplikowanych wy­
padkach zastępuje nas lekarz kliniki 
lub pogotowia. Wszystkie te umiejęt­
ności konieczne są i teraz, dawniej 
jednak, przy niedostatecznym rozwo­
ju lecznictwa, były one po prostu nie­
zbędne. Muslałyśmy wszystko umieć, 
by się tym różnić od „babek"...

Wojsk Ochrony Pogranicza. 
Iluż przestępców, schwyta­
nych dzięki pomocy ludności 
cywilnej! Ileż wzajemnych -za 
praszań z okazji różnych, 
świąt i ile... małżeństw WOP- 
istów z mieszkankami tere­
nów nadgranicznych?

Swą przyjaźń dla wojska 
ludność wyraża także w 

pamięci o groby i pomniki 
tych, którzy padli, walcząc o 
powrót tych ziem do Polski. 
Sporo tych grobów, tablic pa­
miątkowych, pomników nad 
Odrą. To nasze słupy granicz­
ne nad tą rzeką. Przypomina­
ją o tych, którzy swą śmier­
cią utorowali drogę innym, 
przypominają o sojuszu z bra­
terską Armią Czerwoną a 
jednocześnie ostrzegają. O- 
strzegają tych wszystkich, któ 
rych drażnią biało-czerwone 
granity nad Odrą i Nysą, któ­
rych drażni to, że Polska są­
siaduje wreszcie na zachod­
niej granicy z państwem źa- 
przyjażnionym — Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Plutonowy Pawlak już 
dawno zniwelował strzelec­
ki rów. Zrozumiał wówczas, 
po rozmowie z pułkowni­
kiem, że pozycje obronne 
naszych granic na Odrze i 
Nysie przesunęły się daleko 
na zachód: nad Łabę. (kAP)

Książka radziecka 
o polskich partyzantach

Radziecki pisarz, Piotr Lc- 
biedienko, zakończył powieść z 
okresu minionej wojny pt.: 
„Na spotkanie wiatrów”. Lc- 
biedienko mieszka obecnie w 
miasteczku Millerowo koło Ro 
stówa nad Donem. W czasie 
wojny byl on w Polsce, gdzie 
wspólnie z partyzantami pol­
skimi walczył przeciwko oku­
pantom hitlerowskim.

Powieść oparta jest częścio­
wo na tle prawdziwego zdarzę 
nia. Zawiera ona dzieje lotni­
ka radzieckiego, który zmuszo 
ny był do lądowania na tery­
torium okupowanej Polski i 
trafił do niewoli faszystow­
skiej. Groziła mu niechybna 
śmierć, lecz z narażeniem wła­
snego życia, uratowali go pol­
scy współtowarzysze niewoli. 
Po ucieczce z niewoli, lotnik 
przyłączył się do partyzantów 
polskich, z którymi następnie 
walczył przeciwko Niemcom.

Książka odtwarza bohater­
stwo Polaków oraz braterstwo 
broni narodu pplskicgo i ra­
dzieckiego w walce ze wspól­
nym wrogiem. (PAP)

—- Spotykała jc Pani podczas swej 
praktyki?

— I to często, zwłaszcza przed woj­
ną. Wiele zawinił tu konserwatyzm, 
przede wszystkim na wsi oraz niepo­
radność położnych. Po prostu położna 
sama jest temu winna, jeżeli w jej 
rejonie „babka” znajduje naiwnych 
i zajęcie.

*
rUo było na Kujawach, wkrótce 

* potem jak ukończyłam szkołę. 
Jednej nocy przyjechał do mnie wóz 
z gońcem, abym natychmiast jechała 
na wieś do umierającej położnicy. 
Nic znałam jej. nikt jej przedtem nie 
zgłaszał. Gdy przybyłam na miejsce, 
widziałam kilka kobiet mamrocących 
jakieś zaklęcia u łóżka chorej... Oka­
zało się, że rodziła już trzeci dzień; 
to było skomplikowane poprzeczne 
położenie płodu. Dziecko już nie żyło. 
Nic mogłam tu już nic pomóc. Lekko­
myślność, ciemnota ojca i rodziny za­
biły młodą matkę. Taki był jedyny 
wypadek w mojej praktyce — powie­
działa p. Pelagia, szukając „na niby” 
drzewa do odpukania. — Od tej pory 
skutecznie tępiłam „babki” w całej 
okolicy...

— A przyjemne wspomnienia?
— Miałam ich sporo. Najprzyjem­

niejszy, gdy mały urwis sam przynosi 
mi kwiaty, wiedząc, żc to ja pierw­
sza przyjmowałam go na tym świę­
cie... Odbierałam też kiedyś dziew­
czynkę. W dwadzieścia lat później 
asystowałam przy narodzinach jej sy­
na. To już drugie pokolenie w mojej 
pracy.

*
pani Pelagia, która dotychczas 

odpowiadała żywo na każde py 
tanie, zamyśliła się. Promieniowały z 
niej spokój i — dobroć. Bo też jej sil­
ne ręce zdziałały wiele dobrego, wiele 
ulgi przyniosły w cierpieniach, które 
zwykły dawać początek życiu.

Zbilut Sęk
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„ZONA MODNA”
Ten klasyczny już tytuł 

skradli mistrzowi Krasic­
kiemu nasi filmowcy dla 
nowej amerykańskiej ko­
medii obyczajowej okra­
szonej licznymi wstawka­
mi wokalno-taneczno- mu­
zycznymi. Wszystko to ra­
zem splata dość zręczny 
scenariusz, dając widzowi 
w sumie 2 godziny dobrej 
rozrywki, tym przyjemniej 
szej iż panie zabawia z e- 
kranu sam Gregory Peck 
— panów — urocza, bhoć 
nie znana dotąd u nas Lau- 
ren Bacall. (Oboje na zdję­
ciu z prawej).

„DESZCZOWA
PIOSENKA”

— to jeszcze jeden film z 
cyklu rewii taneczno-mu­
zycznych, oglądanych już 
niejednokrotnie na na­
szych ekranach. Jeśli war­
to ją wymienić i polecić 
widzom, to przede wszyst­
kim dla jej wykonawców: 
doskonałego tancerza (przy 
pominamy „Zaproszenie 
do tańca”, „Amerykanin w

i Paryżu” Gene Kelly, za- 
) bawnej i uroczej Debbie 
? Reynolds (grała w „Pu- 
4 łapce miłości”) świetnego 
| parodysty, humorysty i 
( tancerza znanego nam z 
’ roli porucznika w filmie 
; ..Francis, muł. który mó- 

wi”) — Donalda O’Ćonnar 
i wreszcie Cyd Charisse —

I jednej — jeśli nie z naj­
lepszych, *o na pewno znaj 
piękniejszych tancerek —

J USA.

j KOMEDIA BERGMANA
? Wielki Szwed, znany do- 
< brze polskiemu widzowi z j- 
J wielu doskonałych drama- 
) tów, oglądanych na na- ( 
) szych ekranach, sięgnął po ( 
■ nowy — dla siebie — ga- ( 
j tanek sztuki filmowej: po ;
* komedię. z i
J Jego „Lekcja miłości” to ' 
z historia małżeństwa, które s 
; po 16 latach wspólnego { 
j pożycia postanawia się ro- J 
< zejść. Zanim dojdzie do ; 
< typowego dla komedii ' 
1 szczęśliwego zakończenia j 
, — widz ma możność obej- ■ 
; rżenia wielu przezabaw- s 
z nych sytuacji, podanych w 
< specyficzny, wymagający l 
s zastanowienia i budzący < 
j refleksje „bergmanowski” j 
I sposób. Wśród wykonaw- i

ców Eva Dahlbeck i zna- i 
na nam już Harriet An- , 

1 dersson. (

) „PIĘKNA I LEW” j

I
W brytyjskim studio 
filmowym rozpoczęto nie- ' 
dawno zdjęcia do filmu ) 
„KleopatraRolę tytuło- | 
wą kreuje w nim — ucho- j 
dząca za jedną z najpięk- j 
niejszych kobiet świata — ( 
i' Elizabeth Taylor. Jedna ze ( 

I scen filmu przewiduje, iż u 
stóp Kleopatry spoczywa 
potężny lew. Sprowadzono 
tego groźnego zwierza z 
londyńskiego Zoo. Ten jed [ 
nak niezbyt sobie widać ce

nił okazję zostania gwiaz­
dorem i na dodatek part­
nerem pięknej Liz, wyrwał 
się bowiem swoim dozor­
com i — w nie najprzyjaź- 
niejszych zamiarach — 
skoczył w tłum przerażo­
nych gości. Złapany — wy 
rywal się jeszcze dwukrot­
nie, a poskromił go do­
piero inny bohater filmu 
— orzeł, którego również 
próbował zaatakować.

„NAFTA”
Taki tytuł nosi film, do 

którego realizacji przystą­
pił polski zespół „Rytm”. 
Obecnie rozpoczęto krę­
cenie zdjęć plenerowych 
w Rewie koło Pucka. Tere­
nem dalszych zdjęć, które 
potrwają do drugiej poło­
wy października, będzie 
autentyczny szyb naftowy 
w okolicy Głogowa. Film 
ten, przedstawiający kon­
flikt bohatera — młodego 
inżyniera z zacofanym śro­
dowiskiem, reżyseruje Ta­
deusz Lenartowicz. Głów­
ne role grają. T. Janczar i 
T. Iżewska (oboje grali w 
,,Kanale”).

„ZORANY UGÓR”

Centrala Wynajmu Fil­
mów zakupiła ostatnio ko­
lorowy film produkcji ra­
dzieckiej, będący ekraniza­
cją słynnej powieści Szoło­
chowa pt. „Zorany ugór”. 
Reżyserem filmu jest A. j 
iwanów — twórca ogląda- i 
nego już u nas obrazu I 
„W okopach Stalingradu”. ( 
Wśród głównych wykonaw J 
ców — znany z doskonałej ( 
roli Mielechowa w „Ci- i 
chym Donie” — Piotr Gle- 
bow. i

PAMIĘTNIKI
CHURCHILLA j

W Chartwoll, w domu j 
Churchilla, realizuje się i 
zdjęcia, do pierwszych z se- ! 
rii 26 filmów krótkometra- ( 
żowych, na podstawie pa­
miętników Churchilla. Fil­
my te pokażą wybuch, prze 
bieg i następstwa ostatniej 
wojny. Oczywiście — prócz 
pamiętników wykorzysta 
się zdjęcia dokumentalne z 
kronik wojskowych, (wan)

A kifóz, łakomczuchu

Kandydatki na BB
Niedawno wyświetlany był w kraju film 

produkcji francuskiej pt. „Dajcie mi 
szansę”, zupełnie zresztą przeciętny. Swą te­
matyką o wybitnie pedagogicznej wymowie 
powinien był jednak dać wiele do myślenia 
matkom ładnych córek, a im samym rów­
nież. Film przestrzega przed rzekomymi uro­
kami kariery filmowej, pokazuje, źe jest to 
droga najeżona ogromnymi trudnościami, 
nierzadko deprawująca, droga, na którą wcho 
dzi zresztą tylko nieliczna garstka dziewcząt.

W ystarczy zresztą popa­
trzeć, co się dzieje w Ło 

dzi na ul. Łąkowej, gdzie mie 
ści się wytwórnia filmowa. 
Falangi dziewcząt zbierają się 
tam, mając przed oczyma wi­
zję kariery Brigitte Bardot. 
Zresztą — mogła Basia Kwiat 
kowska — dlaczego ja bym 
nie mogła? — myśli niejedna, 
ufna w swoją prawdziwą czy 
wmówioną urodę.

SNY O SŁAWIE

IVie ma na szczęście statysty-
’ ki ładnych dziewcząt. Ale 

—jak wiadomo—jest ich w Pol 
sce sporo. Wiele z nich marzy 
tylko o jednym: zostać artyst­
ką filmową. Roją im się sła­
wa, stroje, podróże, uwielbie- 
nite, słowem — szczęście przez 
duże S. Upojone, ukołysane 
tymi marzeniami, tracą poczu 
cie rzeczywistości, przestają 
widzieć świat w jego realnych 
wymiarach, wydaje im się, że 
przy ich urodzie wystarczy tyl 
ko chcieć, a otworzy się przed 
nimi pełna blasku kariera 
gwiazdy filmowej.

ITe dziewczęta nie rozumie­
ją, że ładna buzia i zgrabna 
figura nie wystarczają aby 

stać się heroiną ekranu, nie 
rozumieją, że zawód artystki 
filmowej (znacznie cięższy niż 

wiele innych) wymaga nie tyl­
ko odpowiednich warunków 
zewnętrznych i talentu (natu­
ra zaś, jak wiadomo, nie ob­
darza nim każdej ładnej dziew 
czyny), ale i nad wyraz cięż­
kiej pracy, której rezultatem 
nie zawsze jest rozgłos, a bar 
dzo rzadko wysokie zarobki. 
.1 że nawet posiadając te 
wszystkie kwalifikacje, nie 
każda dziewczyna staje się Ba 
kią Kwiatkowską. Uwagi te 
adresuję przede wszystkim do 
matek. Wiem, źe niełatwa to 
sprawa z córką której marze 
niem stał się film.

A le to nie znaczy, że trzeba 
zrezygnować z perswazji. 

Są matki które w takich wy­
padkach uważają za stosowne 
odwodzić swoje córki od tych 
niefortunnych, nierealnych ma 
rżeń — drwinami, krzykiem a 
nawet — czasem — wyzwuska 
mi. Ta droga oczywiście do 
niczego nie prowadzi. Wręcz 
przeciwnie. Tu może pomóc 
tylko spokojna perswazja, rze 
czowe argumenty, zwrócenie 
uwagi na to, że zaprzątanie 
sobie głowy karierą, która 
staje się udziałem bardzo nie 
licznych — nie da je żadnych 
rezultatów; że to ivlko marno 
wanie cennego czasu, który le­
piej zużyć na zdobycie kwali­
fikacji w innych — możo».nie 
tak atrakcyjnych — dziedzi­
nach.

PERSWADUJMY

("I dyby sięgnąć nieco głębiej 
do tego zagadnienia, być 

może okazałoby się, że same 
matki nie są bez winy, że w 
ich metodzie wychowawczej 
coś tam szwankowało, że nie 
potrafiły w poprzednich latach 
uodpornić swoje córki przeciw 
ko nierozsądnym rojeniom. 
Ale trudno, stało się, za błędy 
trzeba płacić, a przede wszyst 
kim — póki jeszcze czas trze 
ba je naprawić.

Do „kazań” matek, tego ro­
dzaju dziewczęta odnoszą się 

Nowa rola 
śmigłowca

W USA wypróbowano śmi­
głowiec w charakterze latają­
cego dźwigu przy budowie mo 
stu. Śmigłowiec transportuje 
dźwigary mostowe, ustawia na 
podporach elementy konstruk­
cji itp. Firma zamierza opra­
cować typ śmigłowca, przysto­
sowanego do prac montażo­
wych, o udźwigu 40—50 t.

API

nierąz bardzo sceptycznie. Do­
brze jost wówczas zwerbować 
z najbliższego otoczenia kogoś, 
kto c.ia dziewczyny jest auto­
rytetem i ma większe szanse 
wyperswadowania jej zamie­
rzeń. Trudno oczywiście podyk 
tować receptę na każdy po­
szczególny wypadek. Sytuacje 
bywają różrte, różnie układają 
się stosunki między matką a 
córką.

W każdym razie należy za- 
stosować wszystkie środki, któ 
rymi dysponujemy, by skiero­
wać zainteresowania naszych 
córek na właściwe tory, które 
zamiast rozczarowania i roz­
goryczenia przyniosą zadowo­
lenie i prawdziwe powodzenie 
życiowe.

Stanisława Orzełowska

uStsiinacSM
RUSSÓW w powiecie ka 

liskim, nazwa przypusz­
czalnie od osadników — 
jeńców ruskich. W r. 1801 
dobra te wraz z Tykadło- 
wem nabył syn kanclerza 
pruskiego — von Gol- 
beck za 26.800 talarów, gdy 
wartość ich wynosiła 121 
tysięcy talarów. Junkrzy 
pruscy, jak widać, przy 
konfiskacie polskich dóbr 
kościelnych i królewskich 
umieli nabrać samego kró­
la Fryderyka Wilhelma. 
Tu urodziła się autorka 
,.Nocy i Dni” — Maria Dą­
browska.

RYCHNÓW — dawniej 
Rychnowo (także powiat 
kaliski) wśród swoich mie­
szkańców w połowie XVIII 
wieku miał dwóch spry­
ciarzy Wojtka i Stacha 
Okoniaków. Ułatwiali oni 
ucieczkę chłopów z ciężkiej 
pańszczyzny. Przez nich 
wieś Głoski, gdzie szcze­
gólnie poddanym było 
ciężko, o licho zupełnie by 
spustoszała.

SACZYN — w południo­
wej części powiatu kalis­
kiego stanowił ongiś włas­
ność królewską, podlegał 
Kaliszowi. Władze tego 
miasta trudniły się także 
sprzedażą chłopów. W r. 
1640 sprzedały piwowara z 
Saczyna Adama Gwiezdka, 
ale nabywca — szlachcie 
nic nie zyskał, bo Adam 
Gwiezdek uciekł.

W ROGALINIE — zna­
nym już w roku 1247 uro­
dził się twórca polskiej 
floty — Krzysztof Arci­
szewski. Tu też w połowie 
XIX wieku żył i działał 
zarozumiały i dumny, ale 
hojny dla Poznania — hr. 
Edwarcj Raczyński. Tu też 
w r. 1848 kosynierzy pod 
dowództwem Wilczyńskie­
go i Krotowskiego stoczy­
li bitwę z wojskami prus­
kimi.

J. P.

NAUKA Mówiący mózg X Czy Ziemia będzie cieplejsza? X Tama dla Leningradu X 
Leniwy motor X Światło zamiast noża X Torpedy w kopalni X Nowy kanał?

W jednym z oddziałów Instytutu Zdrowia 
Dziecka w Londynie skonstruowano 

aparat zwany „mówiącym mózgiem”, który 
stanie się poważnym pomocnikiem chirurga 
w czasie ciężkich operacji. Aparat transpo- 
nuje bowiem bodźce elektryczne mózgu w 
sygnały dźwiękowe i orientuje chirurga, lub 
lekarza dającego narkozę o każdym pogor­
szeniu się stanu chorego, zanim dadzą się 
zauważyć kliniczne objawy. Dzięki temu le­
karze mogą obecnie poświęcić całą uwagę 
pacjentowi na stole operacyjnym.

Prof. Rockotstraw z Uniwersytetu 
fornijskiego zapowiedział, że w ciągu » 

lat będzie mógł dostarczyć przekonywają­
cych dowodów, iż Ziemia stale się ogrzewa. 
Uczony ten zamierza przeprowadzić do­
kładne badania procesów wzrastania ilości 
dwutlenku węgla w atmosferze, który — 
według jego teorii —■ powoduje stałe ociepla­
nie się Ziemi. Dwutlenek węgla utrudnia 
bowiem — jak twierdzi — przedostawanie 
się w kosmos promieniowania ćieplrego z 
Ziemi i tym samym powoduje wzrost tempe­
ratury.

Inżynierowie radzieccy opracowali pro­
jekt którego realizacja uchroni raz na 

rawsze mieszkańców Leningradu od powodzi.

.Test to tym ważniejsze, że nie ma roku, aby 
powódź nie nawiedziła tej „Wenecji półno­
cy” i nie wyrządziła strat, szacowanych na 
co najmniej kilkadziesiąt milionów rubli. 
Najkatastrofalniejszą spośród nich była po­
wódź w 1924 roku, która kosztowała Lenin­
grad i okolice prawie miliard rubli.

Jak wynika z projektu, chodzi o usypanie 
tamy ziemnej, o długości 20 km i wysokości 
7 m, która odcięłaby deltę Newy od Zatoki 
Fińskiej i odgrodziłaby wielkim lukiem Le­
ningrad. Poza tamą, na którą potrzeba będzie 
około 7 milionów m8 ziemi, przewiduje się wy­
budowanie zapory na Newie.

Podczas targów w Hanowerze Zakłady 
Siemensa zademonstrowały najwol­

niejszy motor świata, który dokonuje w 
ciągu czterech tygodni zaledwie jeden 
obrót. Oczywiście motor ten nie ma zna­
czenia przemysłowego, a jedynie reklamowe 
i może znaleźć zastosowanie przy badaniach 
naukowych.

Amerykański chirurg dr Barliner z No­
wego Jorku ścina małe guzki we 

wnętrzu oka skoncentrowanym promieniem 
światła. Światło to, skierowane specjalnym 
aparatem na żądane miejsce, jest zaledwie 
7 razy silniejsze niż słoneczne i umożliwia 

operowanie małych guzów’ bez otwarcia, a 
zatem i uszkodzenia oka. Chirurg wykorzy­
stuje tu fakt, że światło przechodzi bez 
szkody dla człowieka przez przeźroczystą 
rogówkę, soczewkę oraz ciałko szkliste i 
rozwija swoje działanie dopiero na dnie 
oka.

W jednej z kopalni w Donieckim Zagłębiu 
Węglowym na Ukrainie o^strzeliwuje 

się węgiel przy pomocy pocisków, o wadze 
po 150—200 kg, zakładanych w ścianie po­
kładu. Nowy sposób, nazwany torpedowa­
niem, zapewnia większe wydobycie węgla i 
bezpieczeństwo pracy, gdyż zapobiega w 
dużym stopniu wybuchom gazu, zdarzają­
cym się czasćm w kopalniach.

T>rzez dwie godziny przesunięto o 18 me- 
* trów most o długości 146 metrów7, szero­

kości 24 m, czyli 4500 ton stali i betonu. Hi­
storia budowy tego mostu'jest niezwykle in­
teresująca. W 1958 r. postanowiono rozebrać 
stary kamienny Zamkowy Most w 
Muehlheim na Ruhrze, ponieważ uznano go 
za zbyt w;ąski i o niedostatecznej nośności, 
Powstał wówczas problem, jak rozwiązać 
podczas budowy zagadnienie komunikacji 
przy ruchu 20 tysięcy pojazdów dziennie. .

Firma Krupp podjęła się konstrukcji mostu 
bez wstrzymywania ruchu w ciągu całegu 
czasu budowy z wyjątkiem tylko wspomnia* 
nych dwóch godzin i wywiązała się z tego 
zadania. Nowy most został postawiony pier­
wotnie na pomocniczych filarach i łożyskach 
obok starego kamiennego i przejął całą ko­
munikację miejską. Dopiero wrtedy przystą­
piono do rozbiórki starego Zamkowego Mostu 
i do postawienia nowych filarów7, co zajęło H 
miesięcy.

Po zakończeniu tych wszystkich prac za­
mknięto całkowicie ruch na parę godzin, by 
przesunąć gotowy most na właściwą oś ruchu» 
a \v ciągu nocy wyprostowano jezdnię, chodni' 
ki i tory tramwajowe, że rano most przeją* 
całkowicie normalny ruch kołowy.
W Meksyku rozważa się ponownie plart 

budowy 210 kilometrowego kanału 
który by połączył Ocean Atlantycki z Ocea; 
nem Spokojnym. Obecnie przystąpiono juZ 
naw7et do przygotowania szczegółowego pr0' 
jektu kanału, który miałby pierwszorzędne 
znaczenie dla rozwoju gospodarczego Mc* 
ksyku i międzynarodowych stosunków han' 
dlowych.

Opr.: Br. I*
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Pracownicy poszukiwani Przeiargi — Komunikaty

Blaczego pominięto Poznań 1

Swego czasu postulowaliśmy na lamach „Glosu“ potrze­
bę zorganizowania skupu używanych radioodbiorników. 

Wychodząc z założenia, że na rynku ukazują się wciąż nowe, 
udoskonalone aparaty, że wiciu konsumentów chętnie by je 
nabyło, lecz żal im wyrzucać na śmietnik stare, a będące 
jeszcze „na chodzie” aparaty — sugerowaliśmy celowość 
zdawania starych radioaparatów przy kupnie nowych i od­
liczania ich wartości z ceny.

Z satysfakcją pragniemy po- 
{nformować Czytelników, źe w 
tych dnis Komitet Ekonomicz 
ny Rady Ministrów podjął 
uchwalę zobowiązującą handel

Wystawa rysunków 
dzieci

16 bm. (niedziela) o godz. 12, 
w sala-ch Centralnego Biuro 
Wystaw Artystycznych (St. 
Rynek 3) — Odwach zostanie 
otwarta Wystawa Prac Dzieci 
z IV Wojewódzkiego Konkur 
su Rysunku organizowanego 
przez Kuratorium Poznańskie 
go Okręgu Szkolnego — Ośro­
dek Metodyczny — Sekcja Ry­
sunku i Pracy Ręcznej.

Obecny pokaz przedstawia 
prace dzieci ze szkół podsta­
wowych m. Poznania i woje­
wództwa na temat: „Legendy 
i podania związane z powsta­
niem Państwa Polskiego” oraz 
..Nauczyciel w oczach dziec­
ka”. (na)

do skupu używanych radiood­
biorników w połączeniu ze 
sprzedażą nowych, krajowej 
produkcji.

Jak donosi PAP: „Klienci, 
pragnący sprzedać stare apa­
raty (wszystkich typów pro­
dukcji krajowej i zagranicznej) 
przedstawiać je będą do osza­
cowania fachowcom, przez któ 
rych zostaną one wycenione w 
zależności od stanu techniczne­
go. Ogólnie przyjęto, że na 
aparaty stare, nie funkcjonu­
jące ustalane będą ceny od 
50 do 200 zł. Za aparaty „na 
,,chodzie“ można będzie uzys­
kać od 100 do 300 zł.

Sprzedaż starego radia po­
łączona jest z zakupem apa­
ratu nowego. Jeśli klient ma 
zamiar nowy odbiornik ku­
pić za gotówkę dopłaca resz 
tę należności, a gdy kupu-
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Dzieci 
„nietypowe" 
r ato należy w tym roku 
Ei do przeszłości. Do 

drzwi puka już zima. Trze­
ba nie tylko myśleć o 
ziemniakach czy o zapa­
sach opalu, ale także o na­
leżytej na. ten okres garde­
robie. Najwięcej kłopotu 
sprawiają dzieci. Nie cho­
dzi tu o wydatki. Raczej o 
ffkt, że nie każdy rodzic 
posiada potomstwo „wy­
miarowe”. Nie, nic do śmie­
chu. Zaraz się przekona­
cie.

W czwartek przeszedłem 
spacerem trasą od ul. Gło­
gowskiej do PDT, poprzez 
Ul. Czerwonej Armii. Po 
drodze, jako, że wybrałem
się z konkretnym zamia- 

pocie- 
dresów

rem kupna moim 
j choin zimowych 
i sportowych, odwiedziłem

kilka, sklepów. I tak zajrza-
łem do sklepów w halach • 
MTP, złożyłem wizytą re­

klamowanemu Kiermaszo- / 
wi w hali nr 8 MTP, pyta- ; 
leni o rzeczony wyżej arty- j 
kuł w sklepach sportowych } 

(Przy ul. Czerwonej Armii, ( 
I obszedłem od fundamentów j

Po szczyt ośmiopiątrowy ( 
Powszechny Dom Towaro- ( 

i wy. j
Wszędzie to samo pyta- ( 

। n'e, i... taka sama odpo- ( 
Wiedź;

' $la chłopców w wieku 
< °d lat 8—13 dresów nie 

Posiadamy.
Owszem, oferowano mi 

Podobne stroje dla malu­
chów do lat czterech i to ! 
^We z barchanu. Cóż. Mo- > 
te dziatki z tego okresu ; 
udWno wyrosły, a wiado- ( 

— barchan nie guma i 
większy wzrost takie 

” p0’ pasować nie zechce.
Ponoć właśnie w minio- ( 

Py czwartek przywieziono ( 
°war do placówek handlu 1 

PLy ul. Głogowskiej i na < 
^ermasz w hali MTP. Nie- ^ety __ n-e teg0 ।
ni skoro do wczes- (

^°^rn popołudnia- !
Ws~ystko znikło z pó- ) 

sklepowych.
znalazłbym poszu- I 

‘Wany artykuł na Głów­
ki ua Dąbcu ale — i 
nr • — n^e starczyło
C2 na taką podróż ani j 
je S.!<’ anr... sił. Pragnąłem 
n;, ^cho^ać na napisanie 

| mte]szego felietoniku.
_ Eu-Co

Od dziś-Tydzień 
Ochrony Przyrody

Od 16 do 22 bm. trwa w 
Poznaniu Tydzień Ochrony 
Przyrody. Organizator „Ty­
godnia” — Liga Ochrony Przy 
rody, przygotował szereg in­
teresujących imprez.

Dziś i 18 bm., wr godzinach 
popołudniowych, przejedzie u- 
licami naszego miasta special 
ny wóz propagandowy.

W auli Technikum Handlo­
wego przy ul. Śniadeckich, 19 
bm. o godz. 20, dr J. Młodzie- 
jowski wygłosi gawędę pt. 
„Jam jest twój la«”... Ilustra­
cja muzyczna w wykonaniu 
chóru „Echo”. Równie cieka­
wy będzie odczyt prof. dr. J. 
Urbańskiego pt,. ..Ochrona 
przyrody w Bułgarii”, Zosta­
nie on wygłoszony 21 bm. o 
godz. 18 w sali Zakładu Sy­
stematyki i Geografii Roślin 
UAM, ul. Stalingradzka 14.

Wreszcie — 22 bm. o godz. 
16, odbędzie się w okolicy Cy­
tadeli symboliczne sadzenie 
drzewek. Przewidziano tam 
także występy, chóru „Arion” 
oraz recytacje w wykonaniu 
artystów poznańskich teatrów 
dramatycznych. Słowo wiążą- 
ce — St. Strugarek, (c)

Projektowana 
przebudowa
Mostu Dworcowego

Most Dworcowy doczeka się 
w przyszłym rokti kapitalne­
go remontu. Prace ruszą po 
zakończeniu Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich. 
Wcześniej natomiast, jeszcze 
przed MTP, przystąpi się do 
położenia torów tramwajo­
wych na ul. Towarowej (od 
Mostu Uniwersyteckiego). 
Tamtędy bowiem zostanie skie 
rowana komunikacja na Wil­
dę z chwilą zamknięcia Mostu 
Dworcowego.

Obecnie rozważa się rów­
nież możliwości poszerzenia i 
podwyższenia mostu. W naj­
bliższym czasie zapadnie w 
tej sprawie decyzją, z pew­
nością korzystna dla przyszłe­
go ruchu na tej trasie, (an)

INFORMUJEMY
Na Rynku w Głównej odbędzie 

się 16 bm. o godz. 15, koncert Chó 
ru Koła Śpiewackiego BARD z 
Lublina z orkiestrą, z okazji 51 
rocznicy założenia Koła Śpiewac­
kiego im. Sarzyńskiego.

PZG — Kawiarnie, z inicjatywy 
redakcji „Sztandaru Młodych” or 
ganizują dzisiaj, 16 bm., o godz. 
16—19 podwieczorki taneczne w 
„Sawoyu” i ..Magnolii”. Ceny bi­
letów wste,pu — 5 i 10 zł. W jed- 
nym z wymienionych lokali spo­
dziewana jest wizyta artystów 
teatrów poznańskich.

je na raty suma uzyskana 
za stary aparat nabywany 
przez ZURT jest zaliczana 
na poczet należności jako 
pierwsza rata.
Niemniej jednak niepokoi 

nas to, dlaczego wśród v^yty- 
powanych do dokonywania te 
go typu transakcji placówek 
ZURT w Gdańsku, Gliwicach, 
Katowicach, Krakowie, Łodzi, 
Opolu, Szczecinie, Warszawie 
i Wrocławiu, nie ma ani jed­
nej podobnej placówki w Po­
znaniu i Wielkopolsce. Czyż­
by w wymienionych mias­
tach było więcej potencjal­
nych nabywców nowych apa­
ratów aniżeli u nas?

Jeśli stało się tak na skutek 
jakiegoś przeoczenia, to radzi 
bylibyśmy wkrótce poinformo­
wać naszych Czytelników że 
zostało ono naprawione.

(p. ch.)

Premie pieniężne 
i samochody z PKO

W poniedziałek o godz. 9 odbę­
dzie się w PKO 7 losowa­
nie premiowych obiego­
wych książeczek oszczędnościo­
wych. W losowaniu uczestniczyć 
będzie około 43 tys. książeczek dla 
których przeznaczono 647 premii 
pieniężnych.

25 bm. natomiast odbędzie się w 
Warszawie 23 z kolei legowanie 
książeczek oszczędnościowych pre 
miowanych samochodami. 12 sa­
mochodów marki „Super—Octa- 
via”, „Octavia”, „Wartburg”, 
„Moskwicz” i „Warszawa”, zaku­
pionych ostatnio przez Oddział 
Wojewódzki PKO, oczekuje już 
na przyszłych właścicieli.

Dotychczas mieszkańcy Pozna­
nia i województwa wygrali 101 sa 
mochodów. (na)

Konferencja ZZ 
Pracowników 
Służby Zdrowia

Wczoraj obradowali w Po­
znaniu delegaci na VI Okręgo­
wą Konferencję Sprawozdaw­
czo-Wyborczą Związku Zawo­
dowego Pracowników Służby 
Zdrowia. Obszerne sprawozda­
nie z 3-letniej pracy Zarządu 
Okręgowego, doręczone dolega 
tom, zobrazowało wkład pracy 
aktywistów związkowych w ro 
zwój zawodowy i ideowy pra­
cowników Służby Zdrowia.

Poważne rezultaty osiągnięto w 
dziedzinie poprawy warunków bez 
pieczeństwa i higieny pracy resor­
tu. W okresie sprawozdawczym wy 
posażono teren w 17 nowych apa­
ratów rentgenowskich. Szpitale za 
opatrzono w 45 nowych redukto­
rów medycznych do butli tleno­
wych, gabinety rentgenowskie wy- 
posażorio w ścianki ochronne, za­
kupiono 150 wentylatorów mecha­
nicznych, itd.

Miarą aktywności społecznej 
pracowników Służby Zdrowia 
stał się m. in. ich udział w spo 
łecznej akcji badań lekarskich 
dzieci wiejskich. Na szczególne 
wyróżnienie zasługują w tym 
względzie rady zakładowe 
Przychodni Obwodowej w Słu 
pcy, Szpitalu Powiatowym w 
Koninie i Obornikach. Specja­
listycznym w Gnieźnie i Miej­
skiej Przychodni Specjalistycz­
nej w Poznaniu.

W dyskusji delegaci poruszy 
li wiele spraw bytowych, so­
cjalnych i kulturalnych, (az)

Zgubiono - znaleziono
Dziewięcioletni Marek Prus zna 

lazł przy ul. Stalingradzkiej bu­
cik chłopięcy z lewej nogi, p. Ed 
ward Kowalski, w bramce przy 
ul. Matejki, kosmetyczkę z doku 
mentami na nazwisko Czesława’ 
Nowicka, a p. Eugeniusz Lasków 
ski okulary w jasnej oprawie.

Zguby odebrać można ul. 
Grunwaldzka 19, pok. 62 od godz. 
9 do 15. (i)

Monterów c. o., spawacza, robotników niekwa- 
lifikowanych do pracy na terenie m. Poznania 
i województwa, inżyniera lub technika (1 
elektryka, 1 inst. sanit.) na stanowisko kierow­
nika robót przyjmie zaraz Przedsiębiorstwo 
Robót Instalacyjnych Budownictwa Tereno­
wego w Poznaniu, ul. Al. Bema 10. Wyna­
grodzenie wg UZP w budownictwie. K7215
Kierownika Planowania i Organizacji z wyż­
szym wykształceniem, sprzedawców kwalifi­
kowanych na wyjazdy w teren oraz do Działu 
Handlowego z branży odzieżowej oraz kon­
fekcji lekkiej i dziewiarstwa — poszukuje 
Uspołecznione Przedsiębiorstwo Handlowe. 
Oferty wraz z życiorysem należy składać 
w Biurze Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 
dla K7222,________________________________  
2 rencistów na pół etatu do palenia pieca 
c .o. przyjmie zaraz Wojewódzka Zbiornica 
Przemysłowych Surowców Wtórnych w Po­
znaniu, Sortownia Makulatury Poznań-Żegrze. 
Zgłoszenia przyjmuje^ Sortownia Makulatury 
w Poznaniu - Żegrze, ul. Ostrowska 99. K7234
Technologa, tokarza, ślusarza bryg, remonto­
wej, formierzy, robotników transportu we­
wnętrznego, brakarzy obróbki mechanicznej 
zatrudni Poznańska Fabryka Maszyn i Urzą­
dzeń, Poznań, ul. św. Michała 24. Wynagrodze­
nie wg układu zbiorowego dla przemysłu me­
talowego. Zgłoszenia w Dziale Planowania 
w godz. od 7—15. K7165
Inżyniera wzgl. technika budowlanego z prak­
tyką na stanowisko kierownika robót na wy­
jazd pilnie poszukuje Pozn. Przeds. Robót Ele- 
wacyjnych, Poznań, ul. Woźna 11. Uposażenie 
wg UZP w budownictwie plus dod. za rozłąkę.

K7184
Dywan perski okazyjnie 
kunie. Oferty pisemne: 
, R1392” PAR. Poznań­
ska 38, Warszawa. K7116

Kolumna Transportu Sanitarnego m. Poana- 
nia, ulica Piekary nr 19, ogłasza przetarg nie­
ograniczony na następujące roboty: założenie 
centralnego ogrzewania w warsztacie, garażu 
szatni 1 w magazynie przy ul. Śniadeckich 12 
oraz naprawienie 5 drzwi. Oferty należy skła­
dać w Sekcji Adm.-Gospodarczej w terminie 
czterodniowym od chwili ogłoszenia. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Zastrzega 
się prawo wyboru ofert, otwarcie ofert na­
stąpi dnia 22 października br. K7252
Wojewódzki Zakład Weterynarii ogłasza prze­
targ nieograniczony na sprzedaż samochodu 
osobowego marki „Skoda", typ 1101, cena wy­
woławcza 22.500,— zł. Przetarg odbędzie się 
w dniu 28. X. 1960 r., o godzinie 12 w Pań­
stwowym Zakładzie Leczniczym dla Zwierząt, 
w Poznaniu, przy ul. Grunwaldzkiej nr 248, 
gdzie można dokonać oględzin w przeddzień 
przetargu w godz.. 14—15. Wysokość wadium 
ustala się na 10 proc, ceny wywoławczej, 
którą należy wpłacić w kasie Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii, Poznań, ulica Towarowa 
nr 53, pokój 41, najpóźniej w przeddzień prze­
targu. K7207
Maszynę do szycia „Sin­
ger” wpuszczaną sprze­
dam. Poznań-Sołacz, Wiel 
kopolska 7 m. 3. 13225g
Siatkę parkanową, ocyn­
kowaną, rury, kolana 
piecowe polecam. Dzier­
żyńskiego 266, sklep.

I3225g
Samochód Skoda-Sp^rtak, 
czarny, sprzedam. Stan 
bardzo dobry, Poznań-Gór 
czyn, Daleka 3 — war­
sztat. I3238g
Fiat 1100 w dobrym sta­
nie, tanio sprzedam. Wia­
domość: tel. 430-22. 13240g

Kupię parcelę 2.000—3.000 
m2, od właściciela na Wi­
nogradach, Woli, Juniko- 
wie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 11984g. ______________ 
Kupię willę zajętą. Ofer­
ty z podaniem ceny Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 13120g.

Potrzebna opiekunka dla 
starszej osoby przed po­
łudniem. Zgłoszenia od 
godz. 16. Kuczyńska. Po­
znań-Sołacz, Nad Wierz- 
bakiem 15. 12762g
Poszukuję samotnego do 
koni w gospodarstwie roi 
nym na stałe. Pokój, wy­
żywienie i dobre wyna­
grodzenie. Szczepankie- 
wicz, Strzałkowo, pow. 
Słupca. 12978g
Pomoc domowa z goto­
waniem — warunki do­
bre referencje wymaga­
ne, informacje od godziny 
16—20, ulica Głogowska 66 
m. 15, ogród od 8—15. tele­
fon 88-49. 12993g
Ucznia w zawodzie kalet- 
n czym przyjmę zaraz. 
G-udzlenlec 8, Pracownia 
kaletniCZa. i3041g
Pomoc domowa do leka­
rza potrzebna?4’ ■ Poznań, 
Sowińskiego 19 m. 3.

13097g
Gosposię poszukuję. Irena 
Szlezer. Poznań,, Grott­
gera 7a m. 6. 13139g
1'omoc domowa zaraz po­
trzebna. Kniewskiego 24a 
m. 17. 13177g
Czeladnik krawiecki (na 
sztuki) na stałe potrzeb­
ny. Poznań, ul. kramar­
ska 15, Zakład krawiecki, 
Pawliszi 13229g
Gosposia dochodząca po­
trzebna zaraz. Głogowska 
56, Podnoszenie oczek.

"1326 Og

Sprzedam gilotynę, noży­
ce prasy. Urbaniak. Po­
znań, Drzymały 7 m. 4.

13242g
Sprzedam zegar stojący.
Śniadeckich 9 m. 13.

Tańców szybko uczę. Po 
znań, Mickiewicza 27 m. 
7. 13O.tłg

Kupno

Kupię wełnę angorę. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 13154g.
Maszynę do szycia uży­
wana kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 13248g.

Motocykl „Jawa” 350 cem 
(.stan bardzo dobry) sprze 
dam. Poznań, Leonarda 4 
m. 3._______________ 12618g
Rower młodzieżowy (600 
zł) sprzedam. Hibnera 33 
m. 7.   12924g
Meble wszelkiego rodza­
ju oraz szafę kombino­
waną, luksusową spiesz­
nie sprzedam. Magazyn 
mebli, Poznań, Za Bram­
ką 4, przy placu Bernar­
dyńskim. 12986g
Samochód 6 - osobowy 
Chevrolet - Fleetmaster w 
dobrym stanie sprzedam. 
55.000 zł. Telefon 91-30 
lub 84-847. i3040g
Motorower „Simson”, 
pralkę (wyżymaczkę), ra- 
•dw" s^pzednm. Lodowa 6 
m.3.___ l3650g
Pianino w dobrym stanie 
sprzedam. Gwardii Ludo­
wej 23 m. 6. 13071g
Okazyjnie sprzedam sa­
mochody Skoda 1102 i 6- 
osobowy Oldsmobil 54 r„ 
w stanie dobrym. Gra­
bowski, Gniezno, Roose- 
ve’ta 6. 13178g
Czwartkowe Targi Samo- 
cnodowe „Autoinforma- 
tor”, Poznań, Obornicka 
17 (Auto-Service), telefon 
82-11, wewn. 623. 13184g
Sprzedam motocykl DKW 
500, tanio, Poznań, Inży­
nierska 3 m. 7. 13215g
Winorośli mocne sadzon­
ki doborowych wczesnych 
odmian: Perła, Chrupka, 
Królowa, Portugalskie, 
Riessylvaner Seibel 13053, 
Aurora. — sprzedają deta­
licznie — hurtownie do­
póki zapas starczy — 
Wielkopolskie Szkółki Wi 

' not ośli Piotra Gintowta, 
i Fo/nań, Dzierżyńskiego 

136'138. Zamówienia — 
wysyłka — co najmniej 
10 sztuk — 150 zł za za­
liczeniem — koniec paź­
dziernika—listopad. Ama­
torom radzimy zamawiać 
zbiorowo. Podawać czy­
telnie: imię, nazwisko, 
adres, poczty odbiorcy.

12207g

13022g

Foko je sublokatorskie od 
najtańszych do komforto­
wych poszukuje „Parcelo- 
Willa”, Czerwonej Armii 
29. 12934g
Pokój wyłączony do 25.000 
zł kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 12936g.
Zamienię kawalerkę na 
większe samodzielne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12979g.
Pani szuka zaraz pokoju. 
Zapłacj 2 lata z góry. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13201g.
Wynajmę pokój umeblo­
wany Jeżyce na 3 lata 
(płatne z góry). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 13202g.
Miejsce pod garaż w po­
bliżu Rynku Łazarskiego 
odstąpię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 13236g.
Zamienię DĄ pokoju ku­
chnia, łazienka w Pozna­
niu na mieszkanie w War 
ssawie, Urbaniak, Drzy­
mały 7. 13243g

Parcelę budowlaną za­
drzewioną Puszczykówko, 
blisko stacji, częściowo 
uzbrojoną sprzeda właści­
ciel. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 13194g._______ _
Spiesznie sprzedam dom 
1-rodzinny, zabudowania 
gospodarcze. Nowaczyń- 
ski, Koźmin Wlkp., Wierz
bowa 1, telefon 206.

12937g

l.eczę skutecznie choro­
by ziołami. Lekarz med., 
Poznań, ul. Wrocławska 
23 m. 12, godz. 14.30—16, 
z wyjątkiem soboty.

13160g

Znaleziono zloty damski 
zegarek (w tramwaju). 
Zgłoszenia: Barska 3 m. 3 
(Wilda).____________ 13M9g
Znalazcę młodego psa 
(ostrowłosego foksterie­
ra), proszę zgłosić »;ę te­
lefonicznie nr 611-81, 
wewn. 188, celem uzgod­
nienia wynagrodzenia.

13226g

Budowlane Przedsiębior­
stwo wybuduje zaraz ca­
ły kompletny dom jedno­
rodzinny z własnego lub 
powierzonego materiału. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1325ag.

z Woźniakowskich

Pelagia Jarzembowska
nasza najdroższa matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, zakończyła swój pracowity żywot, dnia 
13 października 1960 r. opatrzona Sakramentami 
św., w Świdnicy, przeżywszy lat 85.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., 
o godzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach-

O bolesnej stracie zawiadamiają
DZIECI, WNUKI I PRAWNUKI

+
W sobotę, 15 października 1960 r. zasnęła 

w Bogu, po długich, ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza ukochana siostra, ciocia, kuzynka, 
szwagierka i bratowa, śn.

Leokadia Sredzińska
z domu Pluta

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 18 bm„ 
o godzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, 
przy ulicy Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni 
MĄŻ I RODZINA

Poznań, Dzierżyńskiego 150.

W piątek, 14 października 1960 r. zasnął 
w Bogu, po ciężkich cierpieniach, w wieku 
71 lat, mój najdroższy mąż, nasz ukochany oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

Bronisław Szyszkowski
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 października 

1960 r. z kaplicy cmentarnej na Junikowie, o go­
dzinie 10,30.
‘O bolesnej stracie zawiadamiają

* ZONA. DZIECI I RODZINA
I Poznań, Warszawa, Chicago. 13271g

Dnia 13 października 1960 r. zmarł

Wincenty Piwiński
długoletni członek Rady Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”, w Czerwonaku.

Cześć Jego pamięci!

RADA I ZARZĄD G. S. CZERWONAK
K7231

Dnia 14 października 1960 r. zmarła po cien­
kich cierpieniach, w 68 roku życia, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana ciotka, szwa­
gierka, śp.

Władysława Zaremba
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., 

o godz. 10,50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążeni

SIOSTRZENIEC Z ZONĄ I RODZINĄ
Poznań, Małeckiego 5. 13227g

uGlos WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—18; redaktor naczelny 657 - 76; sekretarze 
fedakcj) 648-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 Wvdawca: Poznańskie Wyd Prasowe RSW ..Prasa” Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa” Poznań ul. Swier- 
c*ewskiego 3 telefon 452-89. Prenumerata .Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie — 12.50 zł kwartalnie — 37.50 zł oółrocznie - 75 — zł rocznie — 150 zł. Prenumeratę przyjmują oddziały delegatury 
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Wywiad 

z przewodniczącym 

(SOF i T 

Włodzimierzem 

RECZKEEM

Kalisz zdobył puchar WKKF 
w spartakiadach 1000-lecia

IJTsali konferencyjnej Prezydium Wojewódzkiej Rady 
’ ’ rodowej nastąpiło wczoraj uroczyste podsumowani)

Spartakiad 1000-lecia, organizowanych na terenie woje, 
wództwa poznańskiego. »

pomieszczamy poniżej wywiad, przeprowadzony przez przedstawiciela 
Agencji Publicystyczna - Informacyjnej z przewodniczącym Głów­

nego Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki, Włodzimierzem Raczkiem.

— Syci wielu sukce­
sów w* roku olimpijskim 
zbliżamy się do końca se 
zonu sportowego. Jest to 
najwłaściwsza okazja do 
skomentowania osiąg­
nięć i perspektyw pol­
skiego sportu.
— Olimpijski egzamin pol­

skiego sportu ukoronował dłu 
goletnie wytrwałe wysiłki na 
szych sportowców, trenerów i 
władz sportowych, wspiera­
nych znaczną pomocą pań­
stwa, skierowaną na krzewie­
nie kultury fizycznej w na­
szym kraju. Dziś mamy pra­
wo odnotować chwalebne re­
zultaty naszej pracy.

W Rzymie Polska awansowała z 
dalekich pozycji, zajmowanych na 
poprzednich olimpiadach, do czo­
łówki sportowych narodów świata 
i to niemal we wszystkich dziedzi­
nach sportu. Oczywiście, już lata 
przedolimpijskie sygnalizowały wy 
jątkowe postąpy sportu polskiego, 
ale olimpiada jest przecież najwię­
kszym i najtrudniejszym między­
narodowym egzaminem kultury fi­
zycznej .

Obecnie ehodzi o to, aby nie tyl­
ko utrzymać tę wyjątkową pozy­
cję wr sporcie światowym, lecz u- 
mocnić ją jeszcze. Nie jest to łat­
we zadanie. Inne kraje nie ustają 
w wysiłkach aby nam dorównać. 
Francja i Anglia po olimpijskich 
niepowodzeniach reorganizują ca­
łą swoją politykę sportową. Nie 
brak więc groźnych konkurentów 
i nie wolno nam spocząć na lau- 
rach.

— Jak kształtuje się 
masowa baza naszego 
sportu, zabezpieczająca 
powszechność kultury fi 
zycznej w kraju oraz re­
krutację nowych talen­
tów dla sportu wyczyno 
we go?

— Na ogół niezbyt powszećh 
nie wie się o' tym, że nasze 
sukcesy sportowe są przede 
wszystkim rezultatem maso­
wego wdrażania młodzieży do 
sportu. Będziemy nadal szli 
tą najwłaściwszą drogą.

Przewidujemy rozbudowę 
urządzeń sportowych. Mamy 
cztery wyższe uczelnie wy­

Październik 
niedziela 

16 
poniedz.

17

Imieniny 
Gerarda,

Małgorzaty

Słońce: 
wsch. 6.17 
zach. 16.57 

.wsch. 6.19 
zach. 16.55

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Paria” (koń­
czy się ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 „Krakowiacy i gó 
rale” (kończy się ok. godz. 22)

NOWY — g. 15.30, 19 „Łowcy głów” 
(kończy się około godz. 22)

OPERETKA — g. 19 „Zycie pary­
skie” (kończy się ok. godz. 22) 
(przedst. zamknięte)

MARCINEK — g. 11, 16.30 — „O 
słonku, sroce i krasnoludkach”

SATYRY — próby generalne

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Pamiętnik Anny 

Frank”
PLESZEW — „Lekarz mimo woli”
ŻYCHLIN — „Balladyna”
KAMIENNA GÓRA — „Panna Ro- 

sita”
PONIEDZIAŁEK

TEATRY — nieczynne
W WOJEWÓDZTWIE

JELENIA GÓRA — „Panna Rosi- 
ta”

PŁOCK — „Balladyna”

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Lekcja miłości” (szwedz 
ki 18 1.)

BAŁTYK — g. 11. 16, 19.30 — „Krzy 
żacy” (poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14, 
16. 18, 20 — „Proces w Norym­
berdze” (NRF 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 11 se­
ans bajek g. 15, 17.30, 20 — „Nie­
znany zdrajca” (franc. 18 1.)

GWIAZDA — g. 10. 1L 12 i 13 -- 
„Dzielny kjawczyk” — bajki g. 

chowania fizycznego i trzy 
półwyższe. Rozwijamy pro­
dukcję taniego i dobrego sprzę 
tu sportowego. Prowadzimy 
wiele specjalnych kursów 
sportowych. Nade wszystko 
jednak stawiamy na rozbudo­
wę sportu szkolnego w mia­
stach i na wsi oraz na masowe 
imprezy sportowe typu spar­
takiad. Spartakiady powiato­
we odbędą się w Polsce w la­
tach 1961 i 1962. Spartakiady 
wojewódzkie w roku 1963.

Powszechnemu krzewieniu kultu 
ry fizycznej dobrze przysłużyła się 
decentralizacja systemu organiza­
cyjnego w polskim ruchu sporto­
wym. Pobudzenie ambicji i aktyw 
ności terenowych działaczy sporto 
wych, samodzielności klubów spor 
towych — oto jeszcze jeden im­
puls, który przyniósł nam w efek­
cie olimpijski sukces.

— Czy nie należałoby 
wszechstronniej rozwi­
jać metod wychowaw­
czych w naszym sporcie? 
Weźmy przykładowo — 
czy nie można by stwo­
rzyć ośrodka konsultacyj 
nego trenerów, w któ­
rym najlepsze tradycje 
pedagogiczne naszych 
Sztamów, Szelestów, Mu 
laków byłyby dyskuto­
wane, pogłębiane i po­
szerzane?
— Wiele własnych’, orygi­

nalnych metod wychowaw­
czych wdrażamy w naszym 
sporcie i będziemy wdrażać. 
Przewidujemy np. generalne 
przeszkolenie wszystkich tre­
nerów sportowych w liczbie 
2 tysięcy z myślą o olimpia­
dzie w Tokio.

Ale zadania pedagogiczne w 
sporcie należy traktować sze­
rzej. Jakimi mianowicie me­
todami wpłynąć na aktywne 
oddziaływanie kultury fizycz­
nej w innych dziedzinach na­
szego życia? Jak powiązać ak­
tywność i walory sportowca z 
jego pracą zawodową, z jego 
świadomością polityczną i spo 
łeczną?

14 i 15.30 — „Wąwóz grozy” (rum.
12 1.), g. 18, 20.15 — „Młodzi mał­
żonkowie” (włoski 18 1.): ponie­
działek — g. 15.30 — „Huzarzy” 
(franc., 14 1.), g. 18 — „Siódma 
pieczęć” (szwedzki 16 1., g. 20.15 
(seans zamknięty).

HUTNIK — g. 14.30 — „Tajemni­
cza grota” (ang. 10 1.): 16.45, 19 
— „Premiera odwołana” (NRD 
14 l.)t poniedziałek nieczynne

MALTA — g. 16, 18, 20 „Mam 16 
lat” (NRD 16 1.); poniedziałek — 
g. 16, 18, 20 — „Meksyk w ogniu” 
(meksyk. 16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 — „Wicehrabia de Brage- 
lonne” (NRD 14 1.); poniedziałek 
— g. 15.45, 18. 20.15 — „Niezwykły 
świadek” (NRF 14 1.)

MUZA — g. 10, 12.30,, 15 — „Bi­
twa pod piramidami” (radź. 12 
1.), g. 17.30, 29 — „Powrót” (poi.
16 1.); poniedziałek — g. 15, 17.30 
20 — .(Bitwa pod piramidami” 

OSIEDLE — g. 15.45, 18, 20.15 —
„Kurier carski” (jugosł. 16 1.); po 
niedżiałek — g. 16, 18, 20 — „Sza­
lona noc” (meksyk. 18 1.)

PANCERNIAK — g. II, 15 — „Sze 
wczyk kopytko” (bajki) g. 12.30, 
20 — „Poranek XX wiek” (radź.) 
poniedziałek — g. 17.30, 20 — 
„Mężczyzna w spodenkach” (wio 
ski 12 1.)

PIAST — g. 15 — Kordzik” (radź. 
7 1.) godz. 17, 19 — „Ballada o 
żołnierzu” (radź. 14 1.)

RIALTO — g. 10,30, 13, 15.30 18 , 20.15 
—- „Żywa woda” (franc. 14 1.); 
poniedziałek —* g. 15.30, 18, 20.15 
— „Żywa woda” (franc. 14 1.)

SCA^.A — g. 16, 18, 20 — „Oni oca­
lili Londyn” (ang. 14 1.), ponie­
działek — g. 16, 18, 20 — „Sobot­
ni wieczór” (jugosł. 16 1.)

TĘCZA — g. 11, 12, 15 — „Pajacyk 
i Pikus” (1. 7) g. 16, 18, 20 — 
„Tam gdzie rosną poziomki” 
(szwedzki 18 1.), poniedziałek —

g. 16,, 18, 20 „Towarzysze broni” 
" (franc. 12 1.)
WARTA — g. 10. 11, 12, 13 — baj 

ki, g. 15, 17.30. 20 — „Meksyk w 
ogniu” (meksyk. 16 1.), poniedzia 
łek — g.16 — „Zwycięstwo na 
K II” seans z prelekcją zamknię 
tv, g. 19 — „Zwycięstwo na K II” 
seans1 z prelekcją otwarty

WOJSKOWE — g. 10 — „Sen o za­

Musimy uczciwie stwierdzić, 
że chociaż na pewno słusznie 
staramy się znaleźć rozwiąza­
nie tych problemów, nie ma­
my jeszcze wypracowanych 
metod powiązania kultury fi­
zycznej z kulturą umysłową i 
duchową. Sądzę, że prędzej 
czy później dokonamy i tu 
przełomu i sport nasz stanie 
się aktywnym współtwórcą 
naszej pracy zawodowej, spo­
łecznej, a także i kulturalnej.

Niektóre środowiska 
wydają się być zdziwio­
ne przyznaniem naszym 
trenerom i sportowcom 
wysokich odznaczeń pań

Porażka pięściarzy Wiednia
Zwycięski k. o. Jakubowskiego

Pięściarze Wiener Eislauf Yerein przyjechali do Polski 
na dwa spotkania. Do pierwszego meczu wystąpili w Po­
znaniu przeciw’ drużynie Budowlanych w swym najlepszym 
składzie. Ulegli zdecydowanie technicznie lepszej dziesiątce 
gospodarzy w stosunku 15:5.

Do poziomu pięściarzy znad 
Dunaju, dostroili się niestety 
miejscowi, demonstrując boks 
w nie najlepszym wydaniu.

Przebieg i poziom poszcze­
gólnych walk był bardzo róż­
ny i nierówny. Na najlepszą 
notę zasłużyli w wadze pół- 
średnicj R. Jakubowski i 
Gcislcr (Wiedeń). Polak z tru­
dem przełamywał gardę umie 
jętnie broniącego się Austria­
ka i przeszedł dopiero w trze­
cim starciu do ataku. Silny 
prawy sierpowy ną szczękę za 
kończył pojedynek. Wygrał 
przez ko. Polak. Dobrze wy­
pad! w wadze muszej Litke. 
Walczył ze znaną brawurą. Po 
konał jednogłośnie na punkty 
Nemeca. Pojedynek na dobrym 
poziomie stoczył w wadze pół 
średniej Wiśniewski. Spotkał 
się on z najlepszym z gości, 
dobrze wyszkolonym — Tuet- 
hoffem. Ładna i ciekawa wal­
ka przyniosła zwycięstwo za­
wodnikowi Wiednia. W wadze 
średniej Trąbka (Bud.) wywal

bawkach” g. 17, 19.30 — „Protestu 
ję” (radź. 16 1.), poniedziałek — 
„Mam 16 lat” (NRD 16 1.)

WCZASOWICZ — g. 13.30 — „Ma­
rzenie” (ang. 7 1.), g. 14.45, 17, 
19.15 — „Biały niedźwiedź” (poi. 
14 1.), poniedziałek — nieczynne

ZNICZ ŻABIKOWO — 15, 17 —
„Mężczyzna w spodenkach” (wło 
ski 12 I.), g. 19 — „Zemsta kosmo 
su” (ang. 16 1.), poniedziałek — 
(LUBOŃ) g. 19 — „Zemsta ko­
smosu” (ang. 16 1.)

FOTOPLASTIKÓN — „Podróż po 
Włoszech”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Prawo i bez­

prawie”, Polonia — „Miejsce na 
górze”, „Miasto bez wody”, KA­
LISZ — Stylowe: „Pół żartem, pół 
serio”, Syrena: „Zemsta zza gro­
bu”, „Przygoda na plantacji”, Wol 
ność: „Niezwykła pogoń”, LESZ­
NO — Panorama: „Jeździec zni­
kąd”, OSTROW — Roma: „Rok 
pierwszy”, Słońce: „Przez zieloną 
granicę”, „Czarne błyskawice”, 
PIŁA — Iskra: „Siedem grzechów 
głównych”, „Okrucieństwo”, Lot­
nik: „Chcę być gwiazdą ’, „Moral­
ność Pani Dulskiej”.

Radio
PROGRAM II (Poznań)

7.20 — Program dnia; 7.40 — Nie­
dzielny Przekładaniec; 8.10— Kon­
cert małej orkiestry dętej pod dy­
rekcją H. Beimciką 9 — Utwory 
organowe w wykonaniu Józefa 
Szwedczuka; 9.45 —- Wesoły kalej­
doskop muzyczny; 10.20 — Poznań­
ski koncert życzeń; 11.30 — Słucha 
my muzyki ludowej: 11.50 — Pro­
gram dnia; 11.57 — Sygnał czasu; 
12.10 — Poranek symfoniczny w 
wykonaniu orkiestry Filharmonii 
Królewskiej w Londynie; 13.10 — 
Transmisja II połowy meczu pił­
karskiego „Warta” — „Olimpia” 
ze Stadionu im. 22 Lipca; 13.50 — 
Koncert życzeń; 15 — Słuchowisko 
dla dzieci: 15.45 — „Pamiętnik An­
ny Frank” — montaż teatralny z 
Kalisza; 16.30 — Koncert chopinow 
ski w wykonaniu Zinaidy Ignatie- 
wej (ZSRR): 17.15 — Polskie Zespo­
ły Pieśni i Tańca; 17.40 — Montaż

stwowych. Jak Waszym 
zdaniem należy widzieć 
tę sprawę?
— Przyznanie odznaczeń, 

państwowych trenerom i spor 
towcom jest celowe i słuszne.

Ich świetne wyniki, podzi­
wiane przez cały świat, są re­
zultatem wielkiego trudu i 
samowyrzeczenia. Pracy wie­
lu lat, pracy całego życia, je­
śli idzie o trenerów. Jest to 
praca nie tylko nad spraw­
nością organizmu, lecz rów­
nież praca nad kształtowa­
niem charakteru i woli.

W zamian za wielki trud, wielką 
ambicję i wyrzeczenia przyznaje- 
my im państwowe odznaczenia w 
przekonaniu, że postępy kultury fi 
zycznej w Polsce będą dobrze słu­
żyły postępom w innych dziedzi­
nach życia społecznego.

Rozmawiał: Wit Gawrak

czył z twardym Daubeckiem 
remis. W wadze ciężkiej ju­
nior Mizerski walczył ze znacz 
nie silniejszym od siebie Fern 
steinerem (W). Polak wykazał 
więcej agresywności, punkto­
wał skutecznie i miał lepszą 
kondycję, wygrał też zasłuże­
nie. Dramatyczną walkę sto­
czyli Barecka (W) z Szafrań­
skim. Austriak dwukrotnie na 
dział się na kontry Polaka i 
dwa razy odpoczywał dc „8”. 
Wygrał reprezentant Budowla­
nych. W drugiej parze walki 
w wadze średniej Słomiński 
(B) o głowę wyższy od swego 
przeciwnika — Edera zainka- 
sował również punkty dla 
barw swego klubu.

W pozostałych spotkaniach 
w wadze piórkowej Bieg (B) 
pokonał Limbergera, w wadze 
lekkiej Wroński po słabej 
walce uległ Beleradckowi, w 
wadze lekkopółśredniej Ciszka 
(B) wypunktował Sypała.

(t-P)

operetki Fryderyka Loewego i A- 
lana Jay Lernera „My fair lady”; 
18.47 — Muzyka taneczna; 20 — Wy 
niki losowania 179 Poznańskiej Gry 
Liczbowej ,,Koziołki”; 20.30 — Re­
wia piosenek — zapowiada Lucjan 
Kydryński; 21.16 — Wiadomości 
sportowe i wyniki „Toto-Lotka"; 
21.20 — Gra Poznańska 15-tka Ra­
diowa; 21.40 — Gra orkiestra ta­
neczna Radia Fińskiego z udzia­
łem solistów; 22 — Sport; 22.25 — 
Przegląd sportowy w opracowaniu 
Mieczysława Dachowskiego; 22.30 
— „Ze świata opery” — audycja 
w opracowaniu Józefa Kańskiego; 
23 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM II (Poznań)

7 — Radio-Reklama; 7.15.— „Błę­
kitna sztafeta”; 7.52 — Muzyka po 
ranna; 9.15 — Koncert Orkiestry 
Mandolinistów Rozgłośni Łódzkiej; 
10 — Walce kompozytorów pols­
kich; 11.10 Audycja dla dzieci; 
11.30 — Melodie rozrywkowe; 11.57 
Sygnał czasu; 12.25 — Polska mu­
zyka baletowa; 12.45 — Radiowy 
kurs nauki jęz. franc.; 14 — Tań­
ce i śpiewki Wielkopolski; 14.20 — 
Reportaż literacki Elżbiety Elbą- 
nowskiej pt. „Od Morza Czarnegb 
do piramid” — cz. II; 14.40 — Pol 
znańscy piosenkarze; 15.05 — Pio­
senki radzieckie; 15.50 — Tango 
contra rock and roli; 16.10 — u- 
twory Fryderyka Chopina; 16.45 — 
Słuchamy Chóru Czejanda; 17.20 — 
Muzyka kompozytorów polskich; 
18.25 — Muzyka i aktualności; 19.30 
— Koncert Chóru, Stuligrosza; 20.30 
— . Kronika studencka; 21.27 — 
Sport; 21.40 , — Gra Orkiestra 
Taneczna Raymonda Le Persa; — 
23.05 — Mistrzowskie wykonania 
dzieł muzyki klasycznej i roman­
tycznej; 23.32 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.39, 6.30, 7.30, 8.39, 
12.04, 15, 17, 19, 21, 23.50:

Telewizja
POZNAŃSKA

14.20 — ..Niedzielna Biesiada” 
(Poznań); 16.15 — Wyniki gry licz­

Na uroczystość przybyli licznie 
przedstawiciele komitetów kultu­
ry fizycznej, szkolnictwa, Ludo­
wych Zespołów Sportowych i in­
nych organizacji oraz zakładów 
pracy.

Bardzo wnikliwego podsumowa 
nia dokonał przewodniczący Wo­
jewódzkiego Komitetu Kultury 
Fizycznej -- Bolesław Portała. 
Stwierdził on m. in„ że mimo 
wielu usterek, braku większej ilo 
ści działaczy i sprzętu spartakia­
dy 1000-lecia cieszyły się dużą 
frekwencją ćwiczących i zainte­
resowaniem społeczeństwa.

Ogółem odbyło się 1615 sparta­
kiad, w których wzięło udział o- 
koło 242 tys. zawodników. Najle­
piej spisały się szkoły. Udział 
wzięło około 100 tys. uczniów.

Sklasyfikowano 18 powiatów. 
Pierwsze miejsce zajął Kalisz —

HRD—Polska 12:8
Międzypaństwowe spotka­

nie pięściarskie juniorów Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna — Polska, rozegrane w 
Stendai, przyniosło zwycię­
stwo zespołowi NRD w sto­
sunku 12:8.

Polonia gra wcześniej
Ze względu na międzynarodo­

wy mecz żużlowy spotkanie pił- 
karskie leszneńskiej Polonii z 
Dyskobolią Grodzisk zostało prze 
łożone na godzinę wcześniejszą. 
Mecz ten odbędzie się o godz. 11.

(R)

Francuscy piłkarze przergali 
w Bazylei z Szwajcarią aż 2:6 
(1:2).

W I lidze tenisa stołowego pro­
wadzi Polonia Warszawa, która 
w czterech meczach zdobyła 8 
punktów.

Czas 9,8 sek. w biegu 100 me­
trów jest według znanego kiedyś 
sprintera NRF — Fuetterera ab­
solutną granicą ludzkich możli­
wości.

Były mistrz świata w skokach 
spadochronowych Czech osłowak 
Juraj Krivan poniósł śmierć pod 
czas wykonywania skoku.

Rugbiści rozegrają dzisiaj w Rze 
sz.Owie trzecie z kolei spotkanie z 
NRF; w 1958 r. zwyciężyli Niem­
cy 11:3, a w 1959 r. — Polacy 9:8.

Śląscy piłkarze rozegra ją we 
wtorek spotkanie z czołową dru­
żyną Brazylii — EC Vittoria Sal- 
vador.

bowej „Koziołki” (lok.); 16.17 — 
Przerwa; 16.50 — Film z serii 
„Disneyland” (lok.); 17.40 — Estra­
da Literacka — „Cud z Chlebem” 
(W-wa); 18.10 — Film krótkometra 
żowy (lok.); 18.30 — Tele-Turniej 
„Wielka polityka” (W-wa i Łódź); 
1S.30 — Dziennik Telewizyjny (War 
szawa); 20.15 — Film fabularny 
produkcji francuskiej pt. „14 Lip­
ca” (lok.); 21.47 — Wiadomości 
sportowe (lok.);

KATOWICKA
17.05 — Film z serii „Disney­

land”; 20.15 — „Krakatit” — film 
fabularny produkcji czechosłowae 
kiej.

POZNAŃSKA
18.20 — Magazyn techniczny — 

(Katowice); 18.50 — Film krótko- 
metr. (lok.); 19.05 — „w hołdzie 
Chopinowi” próg, muzyczny (w- 
wa); 19.30 — Dziennik (W-wta); 20 — 
Progr. dokum. „Byli wśród nich” 
— (W-wa); 20.45 — „Nasze Spotka­
nia” — (lok.); 21.05 — Film krótko 
metr, (lok.); 21.15 — Teatr TV — 
„Fantazje” — komedia A. Musset'a 
-'(W-wa); 2.30 — Ostatnie wiado­
mości (W-wa).

Wiistawjy
KLUB ZPAP — wystawa malar- 
istwa Jana Berdyszka. Wystawa 
' otwarta w godz. 9—18.

CBWA — St. Rynek 3 — Odwach 
( — Wystawa Prac Dzieci — godz.

10—17, poniedziałek — nieczynna.

Dyżury pełnią
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINTCZ 

NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
— u1. Garbary 17, tel. 540-04

PONIEDZIAŁEK — SZPITAL 
MIEJSKI IM. STRUSIA — inter­
na — ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11 

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka tel. 666-52 
WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIECIĘ 

CY — chirurgia dziec. — ul. Jó­
zefa 8/9, teł. 512-96

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Al. Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowiec 
ka 12, Główna 53. 

miasto, zdobywając puchar 
WKKF. Na dalszych miejscach 
znalazły się: Wągrowiec, Gniezno 
— powiat, Oborniki, Kalisz — pj 
wiat, Środa, Konin, Wolsztyn, 
Śrem, Ostrów — miasto i powiat, 
Leszno — miasto.

Podkreślić trzeba również z u, 
znaniem wielki wkład pracy przy 
organizacji spartakiad członków 
WKKF z przewodniczącym g, 
Portalą, mgr. B. Zgodzi ńskim 
mgr. Czesławem Koniecznym, z, 
Szydłowskimi i Mieczysławą Rej, 
menciak. T. p.

!| . •

Lech - Zawisza 
: już za tydzień !

Atrakcyjne i ze zrozumiałym 
zainteresowaniem oczekiwane 
spotkanie o mistrzostwo II li- 
gi piłkarskiej pomiędzy Le-j 
cheni Poznań i Zawiszą Byd- 
goszcz odbędzie się ostatecz­
nie już za tydzień, 23 hm. oj 
godz. 12 na stadionie w Dębcu, 
a nie — jak pierwotnie piano 

J wano — dopiero 30 pażdzierni 
! ka br.

Mecz ma dla obu stron cha 
rakter prestiżowy, gdyż obie 
drużyny uzyskały juz awans 

j do ekstraklasy.
( KKS Lech zawiadamia, że 

bilety w7stępu dla zakładów 
pracy można już nabywać w

! sekretariacie klubu przy ul., 
Dworcowej, (p)
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Kajakarze
na krytych basenach

Kajakarze wielkopolscy są 
już po sezonie. Tylko najbar­
dziej zapaleni, korzystając i 
pięknej jesiennej pogody uda­
ją się jeszcze na wody otwar­
te.

Niebawem rozpocz.ną się trenin. 
gi w krytych basenach, których 
w,Poznaniu mamy kilka. Będą i 
nich korzystali nie tylko zaawan 
sowani, lecz w bardzo dużym 
stopniu, młodzi, przeważnie po­
czątkujący zawodnicy. Właśdws 
zaprawa w basenie daje najlep­
szą gwarancję utrzymania się « 
wywrotnym kajaku, na otwar­
tych i niekiedy burzliwych’ wo­
dach.

Najpiękniejszym basenem szwy 
ci się Posnania; zbudowany on 
jest na wzór znanych i wypróbo­
wanych obiektów węgierskich, 
krytym basenie tego klubu nioże 
ćwiczyć czwórka zawodników, i

Podobny basen posiada Surma) 
położony jest on na lewym brze­
gu Warty, przy ul. Piastowskiej, 

Krytym basenem, znajdującym 
się przy ul. Wioślarskiej dysponii 
je także Warta, posiadająca najsil 
niejszą sekcję w okręgu.

Własny kryty basen ma teżMie 
dzyszkolny Klub Sportowy nr 1 
Znajduje się on tuż przy Moście 
Rocha.

Pozostałe kluby, nie posiadaj?- 
ce takich urządzeń, korzystają ! 
gościnności bratnich organizacji 

(tp)

NIEDZIELA, 16 PAŹDZIERNIK' 
Godz. 10 WARTA II — SPARTAl> 

Szamotuły. Piłka nożna — 
sa A. Stadion im, 22 Lipca;

I ’odz. 11 LECH — SPÓJNI*
I Gdańsk. Zapasy — I liga. Sa-
I la przy ul. Matejki- .j 
Ugodź 11 ZAKOŃCZENIE SEZOW 

ŻEGLARSKIEGO. Jezioro 
skie;

godz. 11 LECH — RUCH Gru­
dziądz. Hokej na traw-e -" . 
liga. Boisko przy ul. MaraW® 
skiej;

godz. 11 POLONIA — SPARI* 
Oborniki. Piłka nożna — HI 
ga. Boisko przy ul. Harcer­
skiej;

godz. 12 WARTA — OLIMPU 
Piłka nożna — II liga. $t8‘ 
dion im. 22 Lipca;

godz. 12 WARTA — AZS Szcze­
cin. . Koszykówka mężezy^ 
sala przy ul. Mar Celińskiej;

godz. 15 WARTA — SIEMIAN0' 
WICZANKA. Hokej na ńa' 
wie — I liga Boisko przy 
Maratońskiej:

godz. 15 GRUNWALD — PROSN'-4 
Kalisz. Piłka nożna — III W' 
Boisko Arena przy Al. Reym011 
ta;

godz. 15.30 LECH II — LUSTRZĄ* 
KA Wałbrzych. Koszyków^3 
kobiet — II liga. Sala przy 
Matejki; J

godz. 17 WALKI BOKSERSKI® 
„Stałego ringu”. Sala przy

. Marcelińskiej; ’ 1
godz. 18 OLIMPIA — AZS Poznań 

Koszykówka mężczyzn II I^8’ 
Sala przy ul. MarceLńskiej-


